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PARYŻ. (  jcneralny Inspektor Sil 
Zbrojnych gen. Edward Rydz-ŚmigR 
przybył dnia 50 bin. o godz. 14 ni. 15 
na dworzec wschodni paryski w towa­
rzystwie szefa Sztabu Głównego gen. 
brygady Stachiewieża, szefa biura głó­
wnego inspektoratu sil zbrojnych 
płk. dypl. Leona Strzclewicza oraz ad­
iutantów rtm. Vacquerct i rtm. I loro- 
cha.

Na dłuższy czas przed przyjazdem  
pociągu przed dworcem poczęły się 
gromadzić tłumy publiczności, ściąg­
niętej uroczystenii przygotowaniami. 
Wzdłuż ulicy, wiodącej do dworca, 
frontem do wejścia honorowego, usta­
wiły się orkiestra 21 p. piechoty kolon­
ialnej oraz bataljon honorowy gwardji 
republikańskiej ze sztandarem i orkie­
strą. Po drugiej stronie ulicy, tworząc 
szpaler, ustawili się delegaci polskich 
organizacyj społeczny cli ze sztandara­
mi. a mianowicie: umundurowane huf­
ce sztandarowe Strzelca, Sokola, /w. 
Polskich Stowarzyszeń Kombatanc­
kich przybyłe na tę uroczystość nie- 
tylko z Paryża i okolicy, lecz także ze 
wszystkich środowisk emigracji pol­
skiej we Francji.

Ze strony Polski przybyli na dwo­
rzec ambasador R. P. Lukasiewicz w 
otoczeniu członków ambasad\ in gre- 
mio. konsul Kawałkowski z konsula­
tu generalnego R. P. w Paryżu z per­
sonelem konsulatu oraz konsulów ie z 
poszczególnych ośrodków. W pełnym 
składzie zjawili się attache wojskowx 
z zastępcą attache wojskowego mjr. 
I .ow czowskim i kpt. Kurczew skim, jak 
również oficerowie polscy, przebywa­
jący w Paryżu na studjach.

Wśród powszechnej ciszy i napię­
cia specjalny pociąg, w iozącĄ gen. 
Śmigłego-Rydza, przyjechał na stację. 
Komendant kompanji gwardji repu­
blikańskiej zakomenderował ..bacz- 
ność“! W ychodzącego z wagonu gen. 
Śmigłego - Rydza powitali gen. Gamc- 
lin, ambasador Lukasiewicz, oraz mi­
nister Deladier. Po krotkiem serdecz- 
nem powitaniu gen. Śnjigly-Rydz w 
otoczeniu gen. Gamclin. ambasadora 
I ukasiewicza i min. Daladier skiero­
wał się do salonów recepey jnych. gdzie 
oczekiwały zgromadzone prezydja sto­
warzyszeń polskich we Francji. ( ld\ 
Naczelny W ódz Armji Polskiej w y-

szedł przed dworzec, orkiestra odegra­
ła najpierw marsza generalskiego, na­
stępnie „jeszcze Polska nie zginęła” i 
..MarsyIjankę". Gen. Smiglx - R\dz. 
stojąc na baczność, wysłuchał hym­
nów, poczem przeszedł przed I rontem  
wyciągniętego bataljonu gwardji re­
publikańskiej, salutując pochylając) 
się przed nim sztandar. Kasiepnie gen. 
Śmigi) - Rydz w śród owacyjnyih o- 
krz) ków przeszedł przed frontem od­
działów Strzeleckich. Sokola. Harce­
rzy i Harcerek i pelnem słońcu pary­
skiego południa.

Różnokolorowe sztandar) o bar­
wach francuskich i polskich poszcze­
gólnych organizae)j nadawał) uroczy­
stości spotkania polskiego W od/n cha 
rakter pełen barw i pogody.

Po przeglądzie gen. Śniigdy-Rydz w 
tow arz.) st w ie gen. Gamclin od  jechał 
do przygotowanych dlań apartamen­
tów w jednym z hoteli paryskich, wi­
tali)' przez tłum), zgromadzone przed 
dworcem i na ulicach, wiodących do 
dworca, żyweini owacjami i okrzyka­
mi. Po odjeździc gen. Śmigłego-Rydza 
tłumy pozostały jeszcze przez dłuższą 

jchwilę. przyglądając się odmarszowi 
(nldziałow wojskowych i organizacyj 
polskich i oklaskując ży wo zarówno 
gwardję republikańską, jak i polskich 
strzelców, harcerzy i harcerki, odma- 
szerow ujące w zwartych kolumnach.

CO POWIEDZIAŁ GENERAŁ
RYDZ ŚMIGŁY NA DWORCU 

PARYSKIM.
W itając się z gen. Gamclin gen. 

R) dz-Śmigły po  w iedzial:
jestem niezmiernie, że bed^ 

\mógl powitać armj^ francuską i .skło­

nić się przed pomnikiem If uszej hoha- 
Iers k i ej przeszłości".

Prjyjchodząc przez salę, w której 
ustawione był) delegacje naszego wy- 
c Ik m Iź Iw u i we Francji, powitań) okrzy­
kami: „Niceli ży je Polska"! „Niech ży- 
je Armji Polska"! ..Niech żyjc gen. 
Śmigły Rydz". Naczelny Wódz za­
trzyma! się i z iijmujeą prostotą po­
wiedział:

,,Bardzo rad jestem, że Ie same ser­
deczne okrzyki, które mnie żegnały m 
Polsce, mit a ją mnie na ziemi francu­
skiej".

Na dworcu, tonącym w zieleni i 
chorągwiach o barwach narodowych 
polskich i francuskich, poczęły się gro­
madzić wybitne osobistości, przybyłe 
w oczekiwaniu przyjazdu gen. Śmigłe­
go-Rydza. Peron, przed którym za­
trzymać się miał pociąg, wysłany zo­
stał czerwoncm suknem, a specjalny 
oddział gwardji republikańskiej, usta­
wiony przed peronem, utworzył szpa­
ler, wśród którego przejść 1..LL N_

Nil 20 minut przed przyjściem po­
ciągu przybył na dworzec gen. Game- 
lin w otoczeniu swego szefa gabinetu 
gen. Jean  net, następnie przybył mini­
ster obrony narodowej Daladier z sze­
fem gabinetu oraz szef gabinetu mini­
stra spraw' zagr. Rochat, reprezentują­
cy ministra spraw zagr. Delbosa. Mi­
nistra lotnictwa Cot‘a reprezentowali 
szefowie armji powietrznej gen. Pujo 
i gen. I' equant. Obecny był również 
szef gabinetu wojskowego prezydenta 
Republiki płk. Stoeffel. W śród wybit­
nych osobistości francuskich ze sfer 
wojskowych na dworcu zgromadzili 
się b. minister lotnictwa i b. szef fran­
cuskiej misji wojskowej w Polsce, a 
obecnie naczelny inspektor sił lotni­
czych Francji zamorskiej —gen. De- 
nain, szef sztabu armji gen. Colson, 
szef sztabu marynarki admirał l)u- 
randrand - Viel, attache wojskowy 
francuski w Warszawie gen. iPArbon- 
neau. b. wykładowca polskiej wyższej 
szkoły wojennej w Warszawie gen. 
Faurv. gen. łłaubmirt. mjr. Petibon. 
oficer operacyjny gen. (»amelin kpt. 
Lelaquet, kierownik referatu polskie-   ,  ..   1.200 bandytów abisyńskich. którzy ii-
go w ministerstwie wojny i mjr. Mont- Audjencja odbyła się w obecności siłowali podejść do stolicy na południc 
jamont. oficer crdynansowy gen. Ga-.charge d‘affaires stolicy apostolskiej od lotniska, została zaatakowana przez 
melin. Msgr. Paciniego i p. o. dyrektora pro-‘wojska erytrejskie i włoskie, ilokony-

S p e c j a l n e  N o g u t a m f is t w o  O j c a  ś w .

o t r z y m a ł  P a n  P r e z y d e n t  o d  k s .  K a r d .  M a r m a g g i e g o
WARSZAWA. Ks. Kardynał Mar- 

maggi w godzinaih popołudniowych
miał Na- ułożył wizytę oficjalną jako legat pa- ------ ------ -------------------- -----„ _

pieski na zamku w W arszaw ie. Wy- czas dłuższy, Ks. Kardynał Marmaggi w skład które j w < łioilzą m. in. Ks. i 
jeżilża.jąc z Rzymu na synod biskupi, z polecenia i w imieniu Ojca świętego lat Janasik. audytor św. Roty — dc 
Ks. Kardynał Marmaggi otrzymał udzielił Panu Prezydentowi specjalne- niej profesor prawa kanonicznegi 
specjalne polecenie od papieża Piusa go błogosławieństwa. Poznaniu.
XI. udzielenia Panu Prezydentowi R. 
P. błogosławieństwa w imieniu Ojca 
Świętego.

Ks. Kardynał Marmaggi przybył 
na Zamek wraz ze swoją świtą o go­
dzinie 11.50.

Na dziedzińcu zamków  cm kompa- 
n ja honorow a o<ldała mu honory w o j­
skowe. Przy schodach twejściowych 

powitali Ks. Legata kapelan Pana 
Prezydenta Ks. Humpola i adjutant 

wraz z ks. Pacini do sali Mirowskiej, 
gdzie honory wojskow’e oddał pluton 
zamkowy.

W sali Canaletta spotkali dostoj-i przedstawiciele władz państwowych z 
nego gościa p. o. dyrektora protokółu । wicemin. W. R. i O. P. J. Ferck-Błesz- 
d) plomatycznego p. Al. Lubieński ijczyńskim. wiccprez. miasta Ołpiński, 
mjr. Gębalski, w ..Sypialni Królew- J. E. ks. kard. Hlond, prymas Polski, 
skiej" radca kancelarji cywilnej H.i 
Zaniewski, zaś sali tronowej za-|

Skowroński i zastępca szefa gabinetu 
(wojskowego mjr. dypl. Krawczyk.

Pan Prezydent R. P. oczekiwał Ks. Addis Abeby: Grupa, złożona z około 
Kardynała w sali Marmurowej. — , 1.200 b 

się w obecności siłował

tokółu dyplomatycznego p. A. Lubień-.szedł do sali Rycerskiej gdziie Ks. Kar­
skiego. Idynal Marmaggi przedstawił Panu

W czasie aud jencji, która trwała Prez.)dentoiw i członków swojej świty, 
.....  : ------------ Kiz— i — ------------------ pra.

daw­
niej profesor prawa kanonicznego w

Po zakończeniu audjencji Pan Pre-i Po wspólnej fotografji Ks. Legat 
zydent R P. w raz z towarzyszącemi .opuścił zamek, żegnany z tętni sanieiiii 
mu osobami i Ks. Kardynałem prze-• honorami, co przy wjeżdzie.

„ N i e c h  ż y j e  k o c h a n a  i w i e r n a  W a r s z a w a "
WARSZAWA. W dniu 50 bm. o go­

dzinie 17.10 opuścił Warszawę, udając 
się do Rzymu legat papieski |. F, ks. 
kard. Marmaggi.

Na dworcu ustawiły się liczne pocz­
ty sztandarowe organiżacyj katolic­
kich oraz tłumy publiczności.

W sali recepcyjnej w oczek i w ariin 
przybycia Jego I'inincncji zebrali sic

NOWY ATAK NA ADDIS ABEBĘ.

RZA M. Agencja Stefani donosi / 

J. E. ks, kard. Kakowski; ks. arcylu- 
skup (»all, ks. ks. biskupi (iawlina, 
Szlagowski, ()‘Rourke Gdańsk, Przeż- 
dziecki, liczni' duchowicństwo, przed­
stawiciele prasy i in.

Na dworcu żegnającym tłumom  
J. E. Marmaggi udzielił blogosław ień- 

wśród okrzyków

nął po polsku „Niech żyje kochana i 

wujące wywiadów w tych okolicach.

Banda została zmuszona do uciecz­
ki. pozostawiając na placu 200 zabi­
tych. Nasze straty wynoszą zabitych 
15 askarisów a rannych 40 askarisów. 
Handel i komunikacja nie doznały 
żadnych ograniczeń.
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■  P o se ł jap o ń sk i w  W a rsz aw ie w rę c z y ł 

P a n u P re z y d e n to w i R . P . w  im ie n iu c e sarza 

ja p o ń sk ie g o H iro h ito n a jw y ż sz y o rd e r 

„ C h ry za n tem " .

■  D e k re te m M in is te rs tw a S p ra w W e w n . 

z d n ia 2 6 . 8 . 1 9 '6 r . d o ty c h c z aso w y s ta ro s ta 

p o w ia to w y lu b a w sk i d r W o jc iec h T o m c z y ń - 

sk i z o s ta ł m ian o w a n y w o je w ó d z k im in sp e k­

to re m s i im o rz ifd u .

■  K ie ro w n ik ie m s ta ro s tw a p o w ia to w e­

g o lu b a w sk ieg o m ia n o w an y z o s ta ł d o ty c h­

c za so w y w ic e s ta ro sta p o w ia to w y i g ro d z k i 

w  T o ru n iu , m ag is te r A lo jz y  K o w alsk i.

■  Z b ió r p ra w u c h w a lo n y c h n a S y n o d z ie 

p le n a rn y m w  C z ęs to c h o w ie o g ło szo n y z o s ta­

n ie d o p ie ro p o ro z p a trze n iu i z a tw ie rd ze n iu 

p rze z rzy m sk ą K o n g reg a c ję S o b o ró w .

■  W  z w iąz k u z w p ad k a m i w  W ie rzc h o­

s ła w ic a ch a re sz to w a n o d o ty ch c za s 1 3 o só b .

■  Z p o le c e n ia sę d z ie g o ś le d c ze g o a re sz­

to w a n o w  G n ieź n ie T e re sę A d am sk ą i Jó z e­

fa S ie ru sz u lsk ieg o , u rzę d n ik ó w b ro w a ru K o -  

te c k ic h p o d z arz u tem z d e fra u d o w an ia k ilk u  

ty s ię cy z ło ty c h .

■  W  n a jb l iż sz y m c z as ie u k a że s ię w  

sp rz ed a ż y n o w y g a tu n e k p a p ie ro só w p o d 

n a z w ą „ L o t" .  B ęd ą to p a p ie ro sy z u s tn ik iem , 

w  c e n ie 1 ,2 0 z ł z a 2 0 sz tu k .

■  W e w rz e śn iu w y je d z ie z P o lsk i d o 

P a le s ty n y 1 .1 0 0 ż y d ó w .

Z Z a g ra n ic y

■  W  S z c ze c in ie z d e rz y ły s ię d w a p o c ią g i 

to w aro w e, sk u tk ie m c z e g o 3 o so b y z o s ta ły 

z a b ite .

■  W  d n ia ch n a jb l iższ y c h ro z p o cz n ą s ię 

w  R o s ji S o w ie c k ie j w ie lk ie m a n e w ry w o j­

sk o w e.

■  N ie m ie c k i m in is te r p ro p ag a n d y G o e­

b e ls p rzy b y ł d o W ło c h n a z a p ro sz e n ie w ło s­

k ieg o m in . p ro p a g an d y .

■  G w ałto w n y ta jfu n n a w ie d z ił p o łu d­

n io w ą K o re ę . Je s t 8 z a b ity c h i 6 0 o só b ra n­

n y c h .

■  W  B raz y lj i o d k ry to b o g a te z ło ż a d ja - 

m e n tó w .

■  G a b in e t ru m u ń sk i p o d a ł s ię d o d y m i­

s j i. N o w y rz ąd tw o rz y m in . T a ta re scu .

■  W  p ó łn o c n e j S y b e r ji w  o k rę g u rz ek i 

Je n isse j w y d a rz y ła s ię k a tas tro fa lo tn ic z a . 

1 1 o só b p o n io s ło śm ie rć .

■  P rzy b u d o w ie l in ji  k o le jo w e j w  o k o­

l ic y R io d e Ja n e iro (B ra z y lja ) o b su n ę ła s ię

Sytuacja u
CZYNY WOŁAJĄCE O POMSTĘ 

DO NIEBA.
C IT T A  D E L  V A T IC A N O . „ O sse r- 

v a to re R o m a n o * * d ru k u je n a p ie rw ­
sz e j s tro n ie d o n ie s ie n ia p e w n e g o k s ię­
d z a A rg e n ty ń c z y k a o ro z s trz e lan iu w  
m . B a rb as tro w  H isz p a n ji p rz e z k o m u­
n is tó w b isk u p a i 4 0 z a k o n n ik ó w -m i- 
s jo n a rz y . K s ią d z z d o ła ł s ię u ra to w ać 
d z ię k i te m u , ż e b y ł c u d z o z ie m c e m . —  
O g ó łe m w H isz p a n ji s tra c o n o 7 0 z a­
k o n n ik ó w z z a k o n u m is jo n arz y’ , k tó re­
g o g łó w n a s ied z ib a z n a jd u je s ię w  
R z y m ie .

P A R Y Ż . H a v a s d o n o s i z l u lu z y , iż  
p o d ró ż n i p rz y b y li z M a d ry tu d o n o­
sz ą o n a s tęp u ją c y c h o so b a c h , s tra co­
n y c h n a sk u te k p o ż a ru w w ięz ien iu 
m a d ry c k ie m 2 4 b m .: z n a n y z w a lk w  
M a ro k k o g e n . C a p a z , b y ły m in is te r 
M e lq u ia d e s A lv a re z , m in is te r M a rti ­
n e z d e V e lasc o , k tó ry p o d p isa ł sw e g o 
c z a su f ra n c u sk o - h isz p a ń sk i tra k ta t 
h a n d lo w y , b . m in is te r m a ry n a rk i a d­
m ira ł S a la s, b . w y so k i k o m isa rz M a­
ro k k o R ico A v e llo , p rz y w ó d c a m o n a r­
c h is tó w d r A lb in a n a , z n a n y b a n k ie r 
m a rg ra b ia D e u rq u ijo o ra z k u z y n b . 
d y k ta to ra E e rn a n d o P rim o d e R iv e ra . 
P o z a te m m ia n o ro z s trz e lać o k o ło 1 0 0 
m n ie j z n a n y c h o so b is to śc i.

GEN. FRANCO
WODZEM NACZELNYM.

H E N D A Y E . D e c y z ją n a ro d o w e g o

TROCKI ZOSTANIE WYDALONY 

Z NORWEGJI.

O S L O . W e d łu g in fo rm a c y j m in . 
sp ra w ie d liw o śc i, T ro c k i n ie d o trz y­
m a ł z o b o w ią z ań , k tó re s tan o w iły w a­
ru n e k p rz y z n a n ia m u p ra w a p o b y tu

z ie m ia . 6 o só b z o s ta ło z asy p a n y ch .

■  A n g lja p o d p isa ła u k ład d a jąc y n ie­

p o d leg ło ść E g ip to w i.

■  K a n c le rz H itle r n a d a ł m . S tu ttg a rt 

ty tu ł „ M ias ta N ie m có w Z ag ran icz n y ch " .

Hiszpanji 
k o m ite tu o b ro n y w B u rg o s , g e n e ra ł 
F ra n co m ia n o w a n y z o s ta ł n a c z e ln y m 
w o d z em w sz y s tk ic h w o jsk n a ro d o­
w y c h w  H isz p a n ji.

B U R G O S . N a z a sa d z ie w iad o m o śc i, 
z e ź ró d e ł p o w sta ń c zy c h , sy tu a c ja n a 
f ro n c ie p rz e d s ta w ia s ię ja k n a s tę p u je :

W  p ro w in c j i G u ip u z c o a p o w sta ń­
c y z a ję li m . B e lco in n a z a c h ó d o d H e r- 
n a n i, z d o b y w a ją c d w ie a rm a ty , 2 k a­
ra b in y m a szy n o w e o ra z w ie lk ą i lo ść 
a m u n ic ji . N a stę p n ie z a a ta k o w a n o g ó­
rę B u ru n z a w  p o b liż u L a sa rte .

S a m o lo ty p o w sta ń c z e b o m b a rd o­
w a ły o s ta tn ie j n o c y m in is te rs tw o w o j­
n y , d w o rze c p ó łn o c n y i lo tn isk o B a ra- 
jo s w  M a d ry c ie . W o jsk a p o w sta ń c z e , 
b ro n iąc e O v ie d o , d o k o n a ły w y p a d u n a 
sz o sę , w io d ą c ą d o S a n ta n d e r, l ik w id u ­
ją c w y su n ię te p o s te ru n k i w o jsk rz ą­
d o w y c h i p o w rac a ją c d o O v ie d o z l i ­
c z n ą z d o b y c z ą w p o s tac i k a ra b in ó w 
m a sz y n o w y c h . S a m o lo ty p o w sta ń c z e 
z rz u c iły o b lę ż o n y m p a c z k i z g a z e ta m i 
i ty to n ie m .

O k rę t sz k o ln y m a ry n a rk i w o jen­
n e j „ G a ła ta“  p rz y b y ł d o p o rtu F e rro l 
i w ra z z e w szy s tk ie m i o f ic e ra m i i p o d­
c h o rą ży m i o ra z z a ło g ą p rz e sze d ł r i .ą 
s tro n ę p o w sta ń c ó w .

K rą żo w n ik rz ą d o w y „ M ig u ę l S e r- 
v a n te s“  z o s ta ł c ię żk o u sz k o d z o n y n a 
sk u te k b o m b a rd o w a n ia p rz e z są m o lo - 
ty p o w stań c z e w  c ieśn in ie g ib ra lta r- 

sk ie j.

w  N o rw e g ji , g d y ż tru d n ił s ię d z ia ła l­
n o śc ią p o li ty c z n ą , z a m ie sz c z a ją c a rty­
k u ły  w  re w o lu c y jn e j p ra s ie w e F ra n­
c j i .

R z ą d n o rw esk i je sz c z e n ie p o w z ią ł 
d e c y z ji , c z y o d e b ra ć T ro c k iem u p rz y­
s łu g u ją c e m u d o 1 8 g ru d n ia b r. p ra w o 
p o b y tu .

INTERNOWANIE TROCKIEGO
I JEGO ŻONY.

O S L O . N o rw e sk ie m in . sp ra w ie d li­
w o śc i k o m u n ik u je , ż e rz ą d N o rw e g ji 
p o s tan o w ił in te rn o w a ć T ro c k ieg o i je­

g o ż o n ę , p o n iew a ż o d m ó w ił o n p o d p o­
rz ą d k o w an iu s ię s taw ia n y m m u ż ą d a­
n io m o re z y g n a c ji z w sz e lk ie j d z ia ła l­
n o śc i p o li ty cz n e j i p u b lic y sty c z n e j. —  
O b a j se k re ta rz e T ro c k ie g o b ę d ą w y ­
s ie d le n i z N o rw e g ji.

LOS JEGO JEST NIEZNANY....
P A R Y Ż . H a v a s d o n o s i z M o sk w y : 

Z a p rz e cz a ją tu w ia d o m o śc i o a re sz to­
w a n iu p rz e d s ta w ic ie la h a n d lo w e g o 
Z S R R , w  L o n d y n ie O z ie rsk ieg o , z a w e­
z w an e g o o s ta tn io d o M o sk w y c e le m 
u sp ra w ie d liw ie n ia s ię . L o s je g o je s t 
n ie z n an y . W  d a lszy m c ią g u trw a ją 
c o ra z c z ę s tsz e a re sz to w an ia w śró d 
u rz ę d n ik ó w k o m isa r ja tó w lu d o w y c h 
o ra z in n y ch in s ty tu c y j w  M o sk w ie i 
n a p ro w in c j i . A re sz to w an ia te m a ją 
c h a ra k te r p re w e n cy jn y i s to so w a n e są 
w o b e c fu n k c jo n a rju sz ó w , k tó rz y sw e­
g o c z a su n a le że li d o o p o z y c ji tro c k i- 
s to w sk ie j. L ic zb a a re sz to w a n y c h w  
c ią g u o s ta tn ic h d n i n ie d a s ię o k re ś lić 
n a w et w  p rz y b liż e n iu . W  k a ż d y m ra­
z ie w  c iąg u o s ta tn ic h d w ó c h n ie u d a ło 
s ię s tw ie rd z ić fa k tó w a re sz to w a ń 
w śró d b a rd z ie j w y b itn y c h o so b is to śc i. 
Je d n o c z eśn ie w e w sz y s tk ic h u rz ę d a ch 
i re d a k c jac h d z ie n n ik ó w o d b y w a s ię 
e n e rg ic z n a „ c zy s tk a* * .

WIELKIE POŻARY TORFOWISK.
H a v a s d o n o s i z M o sk w y : Z  R iaz a - 

n ia (1 5 0 k m ) o d M o sk w y d o n o sz ą , ż e 
ż o łn ie rz e ta m te jsz e g o g a rn iz o n u w y ­
s ła n i d o to r fo w isk , z n a jd u ją c y c h s ię w  
p o b liżu m ias ta c e le m p o m o c y p rz y g a­
sz e n iu p o ż a ru , o d m ó w ili p o s łu sz e ń­
s tw a . B u n t n a ty c h m ia s t z o s ta ł s tłu­
m io n y . P o ż a ry to r fo w isk w  o k o lic a ch 
R ia za n ia p o c iąg n ę ły z a so b ą w ie lk ie 
s tra ty m a ter ja ln e o ra z w ie le o f ia r 

lu d z k ic h .

Głos

zawczasu — możliwie natychmiast! 
Znajdziesz w nim wszystko: — 

wiadomości ze świata, z kra­
ju — rzeczy ciekawe — 

interesują powieść 
więc nie zwlekaj 

gdyż 1 się 
zbliża m

KTO „GŁOS“ ABONUJE -
NIGDY NIE ŻAŁUJE!
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—  M ę ż cz y ź n i rz a d k o b y w a ją g o d n i p o d z iw u . 

A  te rn b a rd z ie j ja . A le  tu ta j c h o d z i o c ie b ie . A  w ię c 

d o b rz e ! S łu c h a j, m u sisz m n ie u s łu ch a ć ! T a k , m im o 

m o ic h s łab o s te k . A  m o ż e w ła śn ie d la n ic h , b o 

p o z w o li ły m i le p ie j p o z n a ć ż y c ie . N o s isz s ta re 

n a z w isk o , n ie ta k s ta re , ja k o te rn m ó w i m a tk a , a le 

d o s ta tec z n ie , a b y n a k ład a ło n a c ie b ie o b o w ią z­

k i. N ie c h c ia ła b y ś sk o m p ro m ito w a ć g o tą h is to r ją .

—  O jc ze , to s ię i ta k s ta ło . Z b e z c ze śc iła m je .

—  W c a le n ie . Z e m śc iła ś s ię , tro c h ę z a e n e r­

g ic zn ie . T a k o b ie ta z a s łu ż y ła n a k a rę . S p ro w o k o­

w a ła c ię . A c h , g d y b y m w sz e d ł d o tw e g o p o k o ju 

tro c h ę w c z eśn ie j! B y łb y m  ją w y rz u c ił w ra z z je j  

p a n em d ' A ig u e ś. T o b y ło b y’ w y s ta rc z y ło . N ie b y ł ­

b y m  s ię k rę p o w a ł, d a w n e m i s to su n k a m i, w ie rz m i, 

z c h w ilą , k ie d y c h o d z iło o m o ją c ó rk ę . A le n ie d a­

ła ś m i c z a su . Z re sz tą , c o s ię s ta ło , to s ię n ie o d s ta­

n ie . P o s ta w m y k ro p k ę i k o n ie c .

—  N ie , n ie , to n iem o ż liw e .

—  Ju ż n a p ra w d ę d o sy ć , Iz a b e llo ! Je ż e li m n ie 

n ie p o s łu c h asz , z a jm ę tw o je m ie jsc e i u w ie rz ą m i. 

A lb o o sk a rż ę p a n a d ‘ A ig u e s, k tó re m u tru d n o s ię 

b ę d z ie b ro n ić . O p o w ie m , ż e rz u c i ł d o s taw u z d ra­

d z ie c k i re w o lw e r. T o w y w o ła se n sa cy jn e d y sk u­

s je . N ie c h c e sz p rz e c ie ż , ż e b y m c ię z a m k n ą ł w  

tw y m  p o k o ju ...

—  W  m o im p o k o ju ...

—  W  m o im ... p o n ie w a ż ta m te n je s t z a ję ty ... 

ja k o o b łą k a n ą i ż e b y m p ro s i ł d o k to ra D o m in a n t, 

a b y sk o n s ta to w a ł, ż e sa m o b ó js tw o p a n n y V ille -  

v e r t w y w o ła ło u c ie b ie z a b u rz e n ie u m y s ło w e ?

D o k tó r D o m in a n t s tw ie rd z i n a p e w n o , ż e je ­

s te ś n ie n o rm a ln ie z d e n e rw o w a n a . T o sa m o b ó js tw o 

to je g o k re a c ja m e d y c zn a . N ie p o z w o li n ik o m u 

o b a lić te g o tw ie rd z e n ia . P ro sz ę c ię , n ie p ro te stu j 

ju ż . T o b e z sk u te c z n e . T y m  ra z e m u ż y ję a u to ry te tu 

o jc o w sk ie g o i p o tra f ię c ię z m u sić d o u sz a n o w a­

n ia g o .

Ja k u m ie s ię z m ie n iać , k ie d y z e c h c e ! Ja k je g o 

z w y k ły sc e p ty c y z m p o tra f i p rz e o b ra z ić s ię w  n ie­

z a c h w ia n ą p e w n o ść i ro z k a zu ją c y to n !

—  Z b ro d n ia ... m u s i b y ć n a p ra w io n a —  sz e p c e 

Iz a b e lla .

—  T a k , z a p łac im y ra c h u n e k . P o ja d ę d z iś d o 

G e n e w y u re g u lo w a ć ra c h u n e k z a p o g rz e b . T o w y ­

d a s ię n a tu ra ln e p o ta k sm u tn e m z a k o ń c z e n iu te j 

m u rd e r-p a r ty . P o in fo rm u ję s ię o d w ó c h m a tk a c h , 

o w a ru n k a ch m a te r ja ln y c h sp a d k o b ie rc ó w i o b­

d a rz ę Ic h . T o ró w n ie ż w y d a. s ię n a tu ra ln e z e 

w z g lę d u n ą n a sz m a ją te k i n a w e t b ę d z ie u c h o d z ić 

z a d o b ry u c z y n e k .

—  A  ja , o jc z e , a ja ? : —  b ła g a b ie d n y , d rż ą cy 

g lo s .

—  T y ? . M a m n a d z ie ję , ż e o trz ą śn ie sz s ię p o  

te m ... z a m ie sz a n iu . Je s te ś d o ść m ło d ą , a b y m ó c z a­

p o m n ieć ,

—  N ig d y n ie z a p o m n ę !

—  T a k s ię m ó w i, a le z a p o m in a s ię . B ę d z iesz 

p o d ró ż o w a ła . P o d ró że są d o sk o n a ły m sp o so b e m n a 

o d e g n a n ie sm u tk u , z m a rtw ie n ia , n ie p o k o ju . N ie , 

d o s ta n ie sz n e u ra ste n ji . A  p ó ź n ie j w y d a m y c ię z a - 

m ą ż z a in n e g o c z ło w ie k a , n iż te n p a n d *  A ig u e s.

—  W y jść z a m ą ż ... z m o ją ta jem n ic ą !

—  W ięc e j lu d z i b y w a w  p o d o b n e m p o ło ż en iu , 

n ie ty  je d n a ! G d y b y s ię w ied z ia ło w szy s tk o , c o s ię 

d z ie je !

—  N ie , n ie , o jc ze , to n ie m o ż liw e ! * G d y b y m  

b y ła b a rd z ie j w ierz ąc a , p ro s i łab y m c ię o p o z w o­

le n ie w stąp ie n ia d o k la sz to ru .

—  Z  te g o p o w o d u ?

P o g a rd a z n o w u w z ię ła g ó rę u te g o w ie lk ieg o 

p a n a , k tó ry o k a z a ł ta k i a u to ry te t p rz e d c h w ilą .

—  T a k —  o d p o w ia d a Iz a b e lla —  ż e b y o d p o­

k u to w ać .

T o je s t s ło w o , k tó re n ie w z ru sz a je j o jc a , n ie 

m a ją c e g o n ic w sp ó ln e g o z m is ty c y z m e m . A le n ie 

m a c z a su n a o d p o w ie d ź .

K a raw a n a u to m o b ilo w y u k a z u je s ię n a z a­
k rę c ie .

—  Id ź d o d o m u , Iz a b e llo . Ja z a jm ę s ię w sz y - 

s tk ie m .

—  N ie , n ie o p u sz c z ę c ię .

—  P rz e c ie ż n ie b ę d z ie sz je j ju ż o g lą d ać ?

N ie ro z u m ie te g o , k a p ry su , a le ju ż sy re n a sa­

m o c h o d o w a d o m a g a s ię o tw a rc ia b ra m y . Je g o o - 

b e c n o ść w  p a ła c u je s t p o trz e b n a . P rz e s ta je s ię 

w ię c z a jm o w a ć c ó rk ą . I o to Iz a b e lla je s t p a n ią 

sw y ch m y ś li i c z y n ó w .

D z ię k i p o z w o le n iu n a p o c h o w a n ie , w y d an e m u 

p rz e z m e ra , n a p o d s ta w ie o rz e c z e n ia ż a n d a rm ó w 

i le k a rza , o ra z d z ię k i u p rz e jm o śc i p o lic ji g e n ew - 

isk ie j m o ż n a p rz e w ie źć c ia ło b e z tru d n o śc i d o k a­

p lic y  p rz y c m e n ta rz u w  P lą in p a lą is n a Je ry to r  j  u rn 

sz w a jc a rsk ie m . P o z o s tą je ty lk o z ło że n ię . „ g w ia z­

d y * *  d o tru m n y w łaśn ie p rz y w ie z io n e j. Iz ą b e lla 

sa m ą p o p ro w a d z iła d o sw e g o p o k o ju fu n k c jo n a r- 

ju sz y z z a k ład u p o g rz eb o w e g o . O śm ie liła s ię ta m 

w e jść , z o b a c z y ć sw ą o f ia rę , a n a w e t p o z o s ta ć z n ią 

p rz e z p a rę m in u t sa m n a sa m . Ja k i d ia lo g m ó g ł 

m ie ć m ie jsc e m ięd z y tę m i d w ie m a k o b ię tąm i, ż y ­

w ą i z m ar łą ; ż y w ą b le d sz ą i b ą rd z .ię j p rz e raż o n ą 

o d ta m te j, k tó ra z a c h o w a ła n ą . p o licz k a c h c z e r­

w o n e p la m y i ro d z a j o k ru tn e g o u śm ie c h u , p o  

p rz e rw a n y m n a g le w y b u c h u w e so ło śc i.

—  W y jd ź s tą d —  ra d z i je j o jc iec , k tó ry d y ­

ry g u je c e re m o n ją .

A le o n a a sy s tu je p rz y z ło ż e n iu d o tru m n y , 

a n a w e t u k ła d a k w ia ty z o g ro d u w o k o ło c ia ła . —  

O jc ie c p a trz y n a n ią z p o d z iw e m . O n , k tó ry n i­

c z e m u s ię n ie d z iw i, je s t z d u m io n y z m ia n ą , ja k a 

w  n ie j z a sz ła . Je s t p ra w ie z a d o w o lo n y z e s tw ie r­

d z e n ia te g o p rz y p ły w u o d w a g i i s tan o w c z o śc i.

„ T o  d o b rz e , m y ś li. S a m a z n a jd z ie o p a rc ie . —  

D e p re s ja ju ż p rz e sz ła . W ró c i d o s ie b ie * * .



N r. 101 „G  Ł O Ś W  Ą  B R Z E Ś K I S tr. 3

Wiadomości ciekawe z bliska i daleka
tłi—»«agtiifUilf»l<IliieinnrKIMBWIlilitM

Ogólne
—- Telegramy zdrożeją po wprowa­

dzeniu nowej pisowni. P rzy ob licza­

n iu należnośc i za te leg ram y urzędn icy 
te leg rafu m aja obow iązek przestrze­

n ia, abv korespondenci n ie łączy li 
k ilku w yrazów w jeden . Z m iana p i­

sow n i w prow adził w to ob liczen ie za­
m ęt. G dy n iedaw no ..spow ro tom '” . 
..w  końcu lub ..spow odu” nadaw ano 
za jeden w yraz, od 1 w rześn ia te leg raf 
uw ażać będzie taką p isow n ię za chęć 

zm n iejszen ia należności za depeszę i 
l iczyć będzie za dw a w yrazy , now a 
bow iem p isow n ia przyw raca daw ny 
sposób p isan ia oddzie lnego całego sze­
regu w yrazów ', jak „z pow odu". ..z 
pow ro tem ", ..w końcu".

— W miejsce numerów — ozdoby. 
G łów na kom enda po lic ji postanow iła 
skasow ać num ery na czapkach po li­
c jan tów7. Z am iast num erów będą oz­
doby .

S iódm y bata ljon łącznośc i w P oznan iu obchodz i! sw o je dziesięc io lec ie. —  
przyczem na dziedz ińcu cy tadeli odby ło się uroczyste nabożeństw o .

D Y M E K  Z P A P IE R O S A .

(Z okaz ji Ty god n i a P rzec i w poza r o- 

wego).

K urzy! Janek pap ierosa, co m u m i w si 

j dal ko lega. Jak z kom ina, dym iąc z nosa, na 

podw órze pędem w biega.

A podw órzem szed ł pow o li sam ta tu lo . 

j by brać siano. P ap ierosa Janek w oli zgasić 

by go n ie w idz iano .

W  ( 'tka ł go do szpary belek , bo pod śc ia­

ną sunął w łaśn ie ; a żarzy się w ęg ie lek —  

;o n ie szkodz i, sam zagaśn ie .

Jak m yślic ie . m oi m ili? C zy ' też zagasł? 

M iędzy nam i m ów iąc —  Janek od te j chw ili  

pogorzelcem jest z o jcum i.

D ola c iężka, n iew eso ła , go la b ieda, nę­

dza bosa... P oszła chata i stodo ła , jak n ic —  

z dym k iem pap ierosa.

— Udogodnienia w komunikacji 
autobusowej PKP. B iu ro kom un ikac ji 
S am ochodow ej w prow adza w najb liż -
szym czasie próby aa l in jach idących 

do S ko lim ow a, R adom ia i P u łtuska 
bezp łatne kupony num erow ane.

K upony będą rozdaw ane przez in ­
fo rm atorów K om un ikacji S am ochodo­
w ej na D w orcu G łów nym od strony 
kas podm iejsk ich d la l in ji R adom i

Kult 0. Bernarda z Wąbrzeźna
szerzą 00. Benedyktyni w Lubiniu (pow. Kościan)
W  dn iach od 31 m aja do 2 czerw ca by ła stara, zdrzew a, spróchn ia te ła , a 

r, y .* . " , n » . .. । "  .. ;X > r. odby ło się iw kośc ie le k laszto rnym
P u łtusk , zas d a Im ji do S ko lim ow a q q  B enedyktynów w L ub in iu m in io­
na m iejscu zatrzym an ia się sam ocho- nabożeństw o do D ucha św . o przy - 

śp ieszen ie beaty fikac ji św iątob liw ego

tam spoczyw ającego O . B ernarda z L inusa P rohask i. że (). B ernard zosta ł 
W ąbrzeźna. L udność m iejscow a i o- tak cudo iw n ie przystro jony . O . przeor 
ko liczna dop isała nadspodz iew an ie. L iuus z iiaią jest z sw ej n iestrudzonej 

L iczne p ie lg rzym k i z b liska i z dale-' pracy d la dobra ik lasz lo ru . O n też po- 
ka przyby ły do grobu słynnego z św ię ' stara ł się , że rzeźba O . B ernarda do- 
tośc i i cudów m ęża bożego . ।  sta la się w ręce praw dziw ego artysty

K ilka  tygodn i przed tr iduum zn ik ł ■ m alarza, p . W ładysław a Z acho lsk iego 
-7 jak pow iada li sob ie L ub in ian ie - ;z B ydgoszczy , znanego zresztą z odno-

dów od strony A lei Jerozo lim sk iej na 
pó ł godziny przed rozk ładow ym od- , 
jazdem danego au tobusu .

P asażerow ie przybyw ający w cześ­
n ie j i oczeku jący na dany au tobus po­

w inn i zaopatrzyć się u dyżurnego in ­
fo rm ato ra w  kupon num erow any , za 

zw ro tem k tó rego o trzym u ją m iejsce w  
danym au tobusie w ko le jnośc i num e­

rów , um ieszczonych na kupon ie.

N araz ie kupony zostają w prow a­
dzone ity tu łem próby , ty lko w ’ k ierun­

kach w 7y jazdow ych z W arszaw y i bę-

m y naszego O . B ernarda w now ą sza-

p ływ u pasażerów w  i lości jednego ku­

ponu na osobę.

W prow adzen ie tych kupon ów m a 
na celu w y łączn ie w ygodę pasażerów7 
n iew ątp liw ie w ięc pub liczność przy­
stosu je się do now ego system u, k tó ry  

będzie u trzym any o i le próba da po-

O . B ernard z grobu sw ego . Z d jęto bo-1 w ien ia l icznych kośc io łów na P om ó­
w ien i rzeźbę przedstaw ia jącą u lub io -'rzu i W ielkopolsce. R zeźba jest tasa- 

nego św ię tego O jca, pokryw ającą sary m a (o przed tem by ła . 
ko fag . D ały się w tedy słyszeć roz-'g run tow n ie cź.... ... .......... ..............
m aite dom ysły . A  gdy się zb liża ły pcm ysfow o i m istern ie , że rob i w raże- 
dn i m od litw y i f igu ry  jeszcze n ie by­
ło , ow C ladnęło serca w ie lb ic ie li S ług i

, zosta ła ty lko  
roz-' gruntów n ie odrestau row ana i to tak 

pom ysłow o i m istern ie , że rob i w raże­
n ie an tycznej f igu ry  m etalow7ej.

N ależy zaznaczyć, że p . Z acho lsk i
bożego w  ie lk ie zan iepoko jen ie . T o też ' w ykonał stw o ją pracę n iety lko dosko- 

n ieop isana radość zapanow ała w  L u- nale, ale leż bezp ła tn ie , z czego O O . 
b in iu , gdy znow u u jrzano rzeźbę na i B enedyk tyn i są bardzo uradow an i i  
grob ie . A le cóż? P rzec ież rzeźba i szczęśliw i.
przed tem tak n ie w yg lądała! lam ia1 @

m yśłne w yn ik i.

Holandia i jej władczyni
Z O K A Z JI R O C Z N IC Y U R O D Z IN K

B Ó L O W E J W IL H E L M IN Y

Z geografji iw  iem y , że l lo land ja o- 
bejm u je zachodn ią część n iz in n ie­
m ieck ich nad M orzem P ó lnoenem . —  
K raj ten jest bardzo n isko po łożony 
b lisko trzecia część jego znajdu je się 
pod poziom em m orza, a ty  Iko w  ysok ie 
tam y chron ią go od zalan ia . U staw i ­
czna w alka z m orzem w ykszta łc iła 
H olendrów na dzielnych żeg larzy , —  
m ocno przyw iązanych do z iem i, k tó rą 

w łasną pracą m orzu w ydarli.
Z iem ia ta dzięk i rzekom R en i S kal 

da. przynoszącym drobny nam u łek , 
jest b . urodzajną. K raj, poprzec inany 
gęsią siec ią kanałów żeg low nych i od­
prow adzających iw  odę z pó l, jest jed­
nym w ie lk im starann ie upraw ionym 
ogrodem lub łąką. S łynna jest hodo­
w la byd ła i gospodarstw a m lecznego . 
N ad io kw itn ie przem ysł i w ie lk i han­
del, bo ho lenderscy żeg larze już zda- 
w na zdoby li d la o jczystego k ra ju 
roz leg łe ko lon je w A m eryce, A zji i 
A ustra lji. k tó re zam ieszku ją przesz ło 
32 m iljony ludz i.

P o A ng lji  jest l lo land ja drugą kon­
sty tucy jną m onarch ją na św iecie , w  
k tó re j godność k ró lew ska jest dziedzi 
czna rów n ież po kądz ieli, to znaczy7, 
że panu jąca m oże być kob ie ta . P anu­
jącą obecn ie w  H ol  and j i  jest k ró low a 
W ilhelm ina (H elena, P au lina, M arja) 
z dom u N assau —  O ran ien . k tó ra w  
dn iu 31 sierpn ia br. obchodz i w łaśn ie 
56-tą roczn icą urodz in . D zień ten ob-

X. całej Polski
— Bydgoszcz. (Skazanie działaczy 

komunistycznych.) S ąd O kręgow7y  w  
B ydgoszczy skazał za dzia łalność ko­
m un istyczną następu jących działaczy 

kom un istycznej partji po lsk ie j na te­
ren ie B ydgoszczy : B ron isławra W oź­

n iaka, W ładysław a B obow sk iego , T eo­

dora Ś w ierczyńsk iego , Józefa Z dro­
jew sk iego po 4 m iesiące w ięzien ia każ­

dego oraz K azim ierza W itkow sk iego i 
Z ygm unta K arnow sk iego po 3 la ta 

w ięz ien ia . W szystk im skazanym daro­
w ano na m ocy7 am nestji po łow ę kary .

— Gniezno, (śpi już kilka dni). — 

W  W in iarach pod G nieznem zaszed ł 

n iezw yk ły w ypadek snu . U rzędn ik go­

spodarczy 29-le tn i K unze po łoży ł się 

do snu zupełn ie zdrow y . N astępnego 

dn ia rano stróż n ie m óg ł go dobudzić 
pukan iem do drzw i. P o w yw ażen iu 

drzw i zastano K unzego śp iącego i eło - 

śno chrap iącego . P o d ług ich a bezsku­

tecznych próbach obudzen ia śp iącego 
zaw ezw ano lekarza, k tó ry przekazał 
śp iącego do szp ita la w  G nieźn ie .

— Poznań. (Za opór władzy). — 

O statn io odby ła się przed poznańsk im 

sądem okręgow ym na sesji w y jazdo­

w ej w G rodzisku rozp raw a karna 

przec iw ko cz łonkow i S tronn ic tw a N a­
rodow ego S tan is ław ow i D aleszyń- 
sk iem u, oskarżonem u o opór w ładzy . 
S ąd skazał D aleszyńsk iego na 1 m ie­

siąc aresztu bez zaw ieszen ia , z art. 

129 K. K,

— Warszawa. (Żebraczka kapita- 
listką) W schron isku d la bezdom nych 

na A nnopo lu zam ieszku je od k ilku  już 
la t B ron is ław a C ieślak . P rzed dw om a 
b lisko ła ty G ieślakow a zw róc iła się do 

M iejsk iego ośrodka zdrow ia i op iek i 
o zapom ogę na życ ie , tłum acząc proś­

bę sw ą w y jątkow ą nędzą. P rzeprow a­
dzony w yw iad przez organa op iek i 

spo łecznej n ie usta lił, aby7 G ieślakow a, 
l icząca sob ie już 74 la la , posiadała ja­
k ieś środk i p ien iężne lub źród ło u trzy­
m an ia. O piera jąc się na tern C ieślako - 

w ej przyznano stałą zapom ogę p ie­

n iężną i żyw nościow ą. W pew den czas 
po tem dokonano rew iz ji po licy jne j w  

poszuk iw an iu osób podejrzanych o 

k radz ież, w 7 m ieszkan iu G ieślakow ^ej i 
w ów czas znalez iono u n ie j książeczkę 

P . K . O . na sum ę 3 .408 z ło tych .

— Warszawa. (O krad li umierają­
cego). W e w si S łużew o pow 7 W arsza­

w ą m ieszkał sam otn ie u szw agrów ' za­
m ożny gospodarz A nton i L askow sk i. 
C zu jąc pogarsza jący się stan zdrow ia, 

sprzedał on gospodarstw o za 18 tys. z l 

i o trzym aw szy go tów kę schow ał pod 

poduszkę. W  chw ili, gdy L askow sk i 

um iera ł, p ien iądze te k toś sk rad l. —  
P rzec iw ko szw agrom L asków7 sk iego , 
w 7 m ieszkan iu k tó rych zm arł i okra­
dziony został L askow sk i — rodz ina 

w ytoczy ła skargę sądow ą.

— Sosnowiec. (Z panny — mężczy­
zna). Do sądu w 7p łynął c iekaw y w nio­

sek o uznan ie kob ie ty7 za m ężczyznę.

P eten tka, k tó ra n iebaw em będzie

bohaterką n iecodz iennego procesu —  

jest 22-le tn ia B ron isław a B ednarska, 
zam . w N iem cach pow . będzińsk iego .

W niosek sw ó j p . B ednarska pop ie­
ra tę tn , że by ła badana w  szp ita lu Ś w . 
Ł azarza w K rakow ie przez znanego 
lekarza prof. O lbrych ta. k tó ry orzek ł, 
iż jest ona m ężczyzną.

—  W  dzis ie jszych czasach —  tw ier­
dzi p . B ednarska —  o w ie le ła tw ie j 

o trzym ać jest pracę m ężczyźn ie , to też 
prosi sąd o sp ieszne załatw ien ie fo r­
m alnośc i.

— Z akopane. (U derzen iem topora 

zab ił dw o je dziec i) D ozorca parku ka­
m ien io łom ów’ ta trzańsk ich jaśkow iak 
A lo jzy pozbaw ił życ ia dw o je sw o ich 
dziec i: 11-le tn ią córkę K rystynę i 10- 

le tn iego s\na W ładysław a uderzen ia­
m i top i ra . poczem sam targnął się na 

życ ie , podciąw szy sob ie ży ły na rę­

kach i k rtań . W stan ie bardzo c iężk im 
odw ieziono go do szp ita la , gdzie na 

sku tek up ływ u k rw i w alczy ze śm ier­
c ią. P ow odem dziec iobó jstw a i zam a­

chu sam obó jczego by ły n iesnask i ro­

dzinne i choroba żony , k tó ra od 2 ty ­

godn i przebyw a w  szp ita lu .

ZIMNA KREW.

W  A ng lji  zdarzy ła się katastro fa 

sam o lo tu pasażersk iego . Jeden z pasa­
żerów , k tó ry poza ogó lnem po tłucze­

n iem w yszed ł cało , po w ygrzeban iu 
się z pod rozb itych szczątków sam o lo­

tu . w róc ił po chw ili, odnalaz ł tam sw ó j

chodzony7 jest w 7 H oland ji. jako św ię­
to narodow e.

U rodzona dn ia 31 sierpn ia 1880 ro­
ku , k ró low a W ilhe lm ina rozpoczęła 
panow an ie w  roku 1898 , a w  ięc rządzi 
H oland ją już 38 la t. W  roku 1901 k ró­
low a poślub iła księc ia H enryka M e- 
k lenburg —  S chw eren w i charak terze 
księc ia m ałżonka.

P od rządam i k ró low ej W ilhe lm i­
ny . k ra j doszed ł do w ie lk iego rozkw i­
tu . W ierna idea w iecznego poko ju za- 
cho tw ala l lo land ja w czasie w ojny 
św iatow ej neu tra lność na ozem zre­
sztą w yszła b . korzystn ie pod w zg lę­
dem gospodarczym . Już za czasów7 pa- 

now an ia W ilhe lm iny dokonała H olan- 
d ja w ytężoną pracą ..podbo ju " no­
w ych z iem . T ym poko jow ym podbo­

jem jest tu zyskan ie now ych terenów7 
upraw ny ch zapom ocą zasypan ia zato­
k i Z u idersee. Już przez ten jeden fak t 
rządy k ró low ej W ilhe lm iny 7 zyskały’  

iw  ie lką popu larność.

m ały , ręczny7 aparat f ilm ow y i naj­
spoko jn ie j w 7 św iec ie rozpoczął f ilm o ­

w an ie ra tow anych z rozb itego sam o­
lo tu sw o ich w spó łtow arzyszy7 podró­

ży , k tó rzy zosta li w ięcej lub m nie j 

rann i.

KAŻDY....

może wiedzieć co się w świecie dzieje — 

musi tylko zaabonować „GŁOS WĄBRZES­
KI**. -
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Albania - najmiej znany 
krai Europy

O SIE M L A T  PA N O W A N IA  K R Ó L A

Pamiętniki dla jednego czytelnika
M il  jon do larów za b iogra iję ak to rk i!

A C IIM E D A  Z O G U .

A ll>ai» ja jest bezw ątp ien ia kra jem 
najm n ie j znanym w E urop ie. W Pol­
sce w iedzą coś n iecoś o n ie j jedx n ie 
c i. k tó rzy pam ięta ją czasy przedw o­
jenne, k iedy to spraw a A iban ji b\la 
g łośną w E urop ie. A le od tego czasu 
zm ien iła się zupełn ie. Ż ałow ać tx lku  
trzeba, że tu ryśc i po lscy , zw iedzający 
co roku w ybrzeże A drjatyku . ogrom­
n ie rzadko tra fiają do A iban ji, m ają­
cej dużo egzotycznego uroku.

D zisie jsza A lban ja to już m ałe 
w spó łczesne państw o europejsk ie. 
Przed k ilkunastu la ty jeszcze \lban ja 
m iała ustró j średn iow ieczny. dzie liła 
się na p lem iona praw ie, że autoch to­
n iczne, k tó re rządziły się średn io - 
w iecznem praw em zw  y czajow em . P< d- 
slaw ą tego praw a by ła krw aw a zem­
sta, k tó ra pow odow ała w zajem ne m or­
dow an ie się ludności m ęsk ie j A iban ji.

K iedy po różnych pery petjach 
przyszed ł A cłim ed Z ogu. początkow o, 
jako naczeln ik państw a, a od 1 w rze­
śn ia 192S r. jako kró l Z ogu II. adm i­
n istracja państew ka zorgan izow ana 
została na w  zor europejsk i i przy stą­
p iono do energ icznej europeizac ji kra­
ju . O rganizac ję porządku pow ie rzono 
żandarm erji. zorgan izow anej przez 
w yższych oficerów . Stara organ izac ja 
rodow a, o i le n ie chcia la podporządko­
w ać się w ładzy państw ow ej, została 
siłą z łam ana, w zg l. w cie lona do is tn ie­
jącej organ izac ji.

A lbanja jest kra jem bardzo ubo­
g im , te in w  iększe m a znaczen ie w  ysi­
łek tego narodu w k ierunku przeby­
c ia w n ied ług im okresie —  dalek iego 
etapu od średn iow iecznych urządzeń , 
opartych na praw ie rodow em . do urzą­
dzeń państw a w spó łczesnego. D ziś A l ­
ban ja posiada gościńce, łączące g łów ­
ne m iasta, l iczne szko ły , lo tn ic tw o , a 
sto lica kra ju I irana z m alej w iosk i 
sta ła się m iastem o sO tysiącach m iesz­
kańców . szerok ich bu lw arach i okaza­
łych gm achach .

Podstaw ą utrzym an ia ludności al­
bańsk ie j jest ro ln ic tw o i hodow la by­
d ła. G łów nym p łodem ro lnym jest ku­
kurydza, a następn ie pszen ica, ow ies 
i jęczm ień . H odu ją też m iejscam i ryż. 
Im  w ełnę i ty toń . Przem ysł praw ie n ie 
is tn ieje . Przy odpow iedn ie j organ iza­
c ji eksportu m oglibyśm y dostarczać 
A iban ji w yroby w łók ienn icze i m eta­
lu rg iczne. a sprow adzać skóryT bara­
n ie, ty toń , ow oce cy trusa itp .

N IEM C Y  Z B R O JĄ SIĘ N A  M O R Z U -  
Z L óż O FIA R Ę N A  FU N D U SZ 
O B R O N Y M O R ZA (F . O . M ), 
B Y  PO L SK A N IE B Y ŁA  K IE D Y Ś  
Z A SK O C Z O N A !-------------------

T Y SIĄ C C H R Z T Ó W ST A R E G O 
C H IŃ C Z Y K A .

W  czerw cu br. zm arł w lan -tze- 
shan (p row . H opeh) starzec, znany w  
całe j oko licy z sw ej pobożności. Po 

śm ierc i jego rodz ina znalaz ła m iędzy 
innem i notes, zaw iera jący sp is chrztów 
k tó rych staruszek udzie lił um iera ją­

cym dziec iom pogańsk im . W c iągu 

sw o jego życ ia poczciw y staruszek 
ochrzc ił 1000 dziec i; n ie chw alił się 
albow iem jak M istrz jego by ł c ichy 

i pokornego serca. (P . D . R . W .)

Lukratywne zajęcie
Przebyw ająca w londyńsk im ogro­

dzie zoo log icznym pub liczność zaobser­

w ow ała ostatn io nadzw ycza j c iekaw e 
z jaw isko . Z a odbyw ającym i dzienny 
spacer słon iam i postępow ali uroczyśc ie 
trze j pow ażn i, czarno odzian i panow ie 

w szarych rękaw iczkach . O d czasu do 

czasu pochy la jąc się, podejm ow ali coś 
z z iem i. G dy zain trygow ana tą proce­

durą pub liczność poczęła zb liska śle­
dzić uroczystych dżente lm anów , okaza­

ło się, że zb iera li on i skrzętn ie w łosy , 

k tó re słon ie gub iły podczas przechadz­

C H IC A G O .

O d czasu ksiąg syb ilińsk ich —  a jest 

już tem u dosyć daw no —  żaden m anu­

skryp t tak w ysoko n ie by ł cen iony , ja ' 

w spom nien ia śp iew aczk i F lo rencji W al­

ton . N iew ątp liw ie, C harlie C haplin o- 

trzym ał za sw e pam iętn ik i po do larze 

za słow o, a o b. kró low ej M arji rum uń­

sk ie j opow iadają, że am erykańsk i w y-  

datvea w cale n ie n iże j ocen ił je j auto - 
b iogra lję . A le naw et te w span ia łe ho- 
norarja są poprostu jakoby lepszem i 
nap iw kam i, jeże li się je zestaw i z sum ą 
m iljona do larów , k tó rego F lo rencja 
W alton dom aga się obecn ie przed są­
dem jako odszkodow an ia za sw e zb io­
row e p ism a. N ależy dodać, że te zb io­
row e p ism a sk ładają się jedyn ie z Jed­
nego zeszy tu , zap isanego n ieb iesk im 
atram entem , p. t.: ..M o ja droga na sce­
n ie i w życ iu ’ . oraz że by ły przezna­
czone ty lko d la jednego czy teln ika: 
Fryderyka H enry Princc 'a, m ultim iljo -  
nera i m agnata ko le jow ego.

O bydw aj przeciw n icy , w ystępu jący 
w tym sensacy jnym procesie o hono- 
rarjum , k tó ry d la A m erykanów stanow i 
n iem ałą uciechę, są n ierów ną parą. G dy 

poznali się przed dziesięc iu la ty w C hi­
cago, w ów czas m r. Prince l iczy ł sob ie 
67 la t życ ia, a F lo rencja — jeże li je j 
m am y w ierzyć —  21. N ie w olno nam 
jednak przypuszczać, że pom iędzy tym  
starszym panem i m łodą ak to rką przy­
sz ło do jak iegoś zb liżen ia. W tym  
szczegó lnym w ypadku kró l ko le i żela­
znych zadow o lił się jedyn ie ro lą adop- 

tow -anego o jca. W praw dzie n ie adopto­
w ał on śp iew aczk i praw n ie, ale stosunk i 
m iędzy n im i rozw ijały się ta* ., jak to 

w łaśn ie różn ica w ieku w skazyw ała. \n i  
ta strona, an i ta strona tego n ie zaprze­
czała. T ysiąc b lisko l istów , k tó re oby­
dw o je w ym ien ili w c iągu dziesięc iu la t 

sw ej przy jaźn i, zaczynają się zw yk le od

„Ludzie",
W  codziennej m ow ie używ am y bar­

dzo często w ielu w yrażeń , k tó re w yda­
ją się zupełn ie proste, zrozum iałe i n ie­
jednokro tn ie najrdzenn ie j po lsk ie, nad 
k tó rem i w cale n ie zastanaw iam y się. 
skąd się w zię ły w po lsk ie j m ow ie. Jak­
że często używ am y słów tak ich , jak n i­

ko tyna, am per, m ansarda, pra linka, g i­
lo tyna, bo jko t...

T ym czasem w szystk ie te słow a po­
chodzą od nazw isk ludz i, k tó rzy w y ­
naleź li dane rzeczy przez te słow a o- 
becn ie określane, albo też ludz i, w sto­
sunku do k tó rych stw orzono pew ien spe­
c ja lny stan rzeczy —  i ich nazw iska 
pozosta ły w m ow ie jako nazw y.

T ak np. „p ra linka” n iezaw sze by ła 
ty lko nazw ą, oznaczającą pew nego ro­
dzaju sm ako łyk , lecz pochodzi bezpo­
średn io od hr. du P lessy-Pra lin , ży ją- 
cego w po łow ie 17 stu lec ia w e Francji, 

cz łow ieka bardzo zam ożnego, k tó ry za­
dręczał sw ego kucharza , jako w ielk i  
sm akosz i łakom czuch , ażeby kon iecz­
n ie w ym yślił jak ieś słodycze dotych­
czas n ie w ytw arzane. Pod nacisk iem 
C esarza de C ho iseu l i hrab iego du P les­
sy-P ra lin n ieszczęsny kucharz w ym yślił 
po d ług ich a c iężk ich c ierp ien iach ow e 
słodycze, k tó re dzisia j nazyw am i pra- 
l inkam i.

T akże w iele innych rzeczy jadal­
nych zaw dzięcza sw o je nazw y nazw i­
skom . T ak np. słynny ..Sacher-T orte“ , 
tak popu larny w A ustrji i N iem czech,

k i. O kazało się rów n ież, że są on i ofic ­
ja lnym i w ysłann ikam i koncesjonow ane­

go zw iązku jub ilerów , k tó rem u w yłącz­
n ie przysługu je praw o zb ieran ia w łosów 

słon i w londyńsk im Z oo. Skutk iem 

w ielk iego zapotrzebow ania na ten m o­
dny dzisia j artyku ł, w łosy słon i sprow a­
dza się także k ilog ram am i z kra jów eg­
zo tycznych do L ondynu, gdzie opra­
w iane są one w p ierśc ionk i, bransoletk i 

i tem u podobne drob iazg i, stanow iące 
przedm io t pożądan ia p ięknych pań.

| słów : ..K ochane dziecko !* * , albo : „M ó j  
z ło ty papciu !”

„U kochane dziecko”  zdo ła ło zresztą 
■ w c iągu tego okresu adopcji skonsum o- 
i w ać n iem nie j jak trzech dorosłych m ęż- 
i czyzn w postac i m ężów . B y ła ona raz 
; po raz m ałżonką francusk ie j pary „ tań- 
; czących brac i” , najp ierw M aurycego 

M ouveta, a późn iej L eona L eitrim a. 
T rzecim m ężem je j by ł parysk i reżyser 
f ilm ow y P io tr C olom bier. Przy w szyst- 

I k ich tych trzech ślubach m r. Prince by ł 
; na ty le uprzejm y, że fungow ał jako 
• papcio panny m łodej, oczyw iśc ie n ie 

zapom inając o odpow iedn im do sw o ich 
m iljonów podarunku .

M ałżeństw a szybko się kończy ły , a 
o jcow ska przy jaźń trw ała. Z n ie j roz­
w inęła się w spó łp raca w przedsięb io r- 
sw ie. M r. Prince w tajem n iczał p iękną 
F lo rencję w pew ne transakcje f inanso- 

i w e. pozw ala ł je j sam odzie ln ie dokony­
w ać pew nych posunięć i to zaw sze tak . 

I że p iękna F lo rencja zysk iw ała, a n ig .lv  
I n ie trac iła . B y ło to tak . jak w ow ej 

grze w orła i reszkę, znanej na p lażach 
am erykańsk ich : jeże li będzie orzeł, ja 

w ygryw am , jeże li reszka, ty przegry­
w asz.

Jednak te w szystk ie prezen ty i u łat­
w ien ia w in teresach n ie by ły bezin tere­
sow ne. B ogaty , starszy pan am erykań­
sk i, chcia ł coś za to m ieć, przynajm n iej 
je j duszę, utrw aloną na pap ierze. Ina­

czej m ów iąc, m iała m u ona za to tak 
obfite uprzy jem n ien ie je j życ ia ofiaro­
w ać m anuskryp t sw ych pam iętn ików 
w raz z praw am i druku i f ilm ow an ia.

„F ryderyk Prince — tak w yw odzi 

obecn ie panna W alton w sw o je j skar­

dze —  zdaw ał sob ie jasno spraw ę z f i ­

nansow ych m ożliw ości m ojej b iografji. 

H isto rje , k tó re opow iedzia łem w  n ie j, 

w yw ołałyby oburzen ie całej A m eryk i, 

których palimy i zjadamy
w zią ł sw o ją nazw ę od znanej w W ied­
n iu rodz iny Sacherów . R ów nież popu­
la rna „m elba” nazyw a się tak od na­
zw iska sław nej śp iew aczk i, n iedaw no 
zm arłe j N elly M elba, k tó re j by ła u lu­
b ionym deserem , gdy nazyw ała się je­
szcze poprostu lodam i z ow ocam i.

W e Francji, w zorem A ng lji, ogrom­
n ie są popu larne „sandw iche” t. zn 
krom k i ch leba z w ęd liną czy serem n ie­
w ielk iego fo rm atu . N azyw ają się one 
tak od lo rda Sandw ich , k tó ry , jako za­
palony karc iarz , n ie chcąc odryw ać się 
d la jedzen ia od z ie lonego sto lika, w y ­
m yślił tę w ygodną fo rm ę posiłku , przy 
k tó rym n ie m usia ł staw ać od gry .

B ardzo często używ a się także sło­
w a . m ansarda” na określen ie poko iku 
tuż nod dachem , k tó rego su fit jest po­
chy ły , stosow n ie do kszta łtu dachu. 
S łow o to pochodzi od nazw iska arch i­
tek ta parysk iego Franciszka M ansard , 
k tó ry , chcąc w  jednym ze w znoszonych 
przez sieb ie gm achów w ybudow ać o je­
dno p iętro w ięcej, n ie przekraczając 
nakazanej praw em m aksym alnej w yso­
kości kam ien ic czynszow ych , rozw iązał 
to zagadn ien ie w ten sposób , że poko­
jom na p iętrze ostatn iem nadał kształt 
m ansardy .

M ałe to rebk i dam sk ie, zw ane .,pom - 
padurkam i” , zaw dzięczają sw ą nazw ę 

przy jac ió łce L udw ika X IV , m ark iz ie 
de Pom padour. j

A słow o ..n iko tyna” , oznaczające I 
truc iznę, w ch łan ianą dzień w dzień 1 

przez m iljony ludz i na całe j ku li z iem­
sk ie j? Pochodzi ono od nazw iska fran­
cusk iego dyp lom aty Jana N ico t, k tó ry 
p ierw szy w prow adził w e Francji ty toń . 
N azw a odcinka w dzienn iku „ fe lje ton”  
pochodzi od nazw iska francusk iego l i ­

terata O ktaw a Feu ille t, k tó ry , p isząc 
drobne rozpraw y  ̂um ieszczał je w  sw o- 
jem p iśm ie u do łu strony pod odgran i­

czającą ją l in ijką.
C zęsto używ ane jest słow o „p rysz­

n ic” — pochodzi ono od nazw iska 
W incentego Priessn itza, k tó ry w ym y­

ślił tak ie zastosow an ie w ody. I bardzo 
w iele jeszcze słów pochodzi od nazw isk 

— spo tykam y ich w iele w dziedzin ie i 
chem ji i techn ik i, gdzie oznaczają w y- | 

gdyby się u jaw n iły . N iezależn ie od te­

go całe m oje życ ie, to najw span ialszy 

scenarjusz f ilm ow y, jak i k iedyko lw iek 

by ł nakręcony w H ollyw ood. W art on 

m iljon do larów z zam kn iętem i oczam i. 

Jeżeli jednak zam iast nakręc ić f ilm  na 

podstaw ie m ego życ io rysu , chcia ł go 
| zachow ać d la sieb ie —  to proszę bar­

dzo , ale n iech za tę pryw atną lek tu rę 

zap łac i taką sam ą sum ę” .

D ośw iadczony m ultim iljoner zaprze­
cza w szystk iem u. Przedew szystk iem 
tem u, żeby m u czy tan ie pam iętn ików 
panny W alton spraw ia ło jakąś specja l­
ną przy jem ność, a rów n ież jeszcze w  
w yższym stopn iu w artośc i sprzedażnej 
tego zeszyc iku . Przyznaje on, że w  c ią- 

।  gu dziesięc iu la t w n iesłychany sposób 
I rozp ieścił sw o ją pup ilkę. Z tego jed­

nakow oż n ie w yn ika, ażeby m usia ł do 
tego dok ładać aż cały m iljon do larów . 
M r. Prince jest jeszcze stosunkow o m ło- 
dym cz łow iek ieem , l iczącym la t 77. M a 
jeszcze przed sobą dużo p ięknych la t 

życ ia. Poco m a się pozbyw ać m iljona, 
k tó ry m oże m u braknąć w łaśn ie do jego 
in teresów ? N iepraw dą jest, że pożądał 
je j pam iętn ików . R az ty lko w żarc ie 
coś tak iego napom knął, no i F lo rencja 
zaraz zabra ła się do babran ia. Przecież 
to są babry , a n ie p ism o, an i gram aty­
czne to , an i ortograficzne. I za taką 
kupę przeraź liw ych b łędów m iljon do la­
rów ? —  „N ie by łbym chyba jednym z 

czo łow ych ludz i W allstreetu , gdybym 
za tow ar p łac ił sto tysięcy razy w ięcej, 
an iże li on jest w art. O stateczn ie obsy- 
pw ałem ją prezen tam i. C zy to już n ie­
w ystarczająca zap łata za bazgry?”

C zy w ystarczająca, rozstrzygną są­
dy . — F lo rencja W alton jest bardzo 
pew na sieb ie. Sądzi, że je j uśm iech jest 
tak n ieodparty , iż stan ie się najw aln ie j- 
szym argum entem w  procesie.

nalazców np. „am per” od A m pera, 
„w at”  od W atta itd .

„B o jko t ”  pochodzi od nazw iska an­
g ie lsk iego kap itana B oyko tta, k tó ry , 
m ając sk ład tow arów ro ln iczych w pe­
w nej w iosce, w skutek n iezby t sym pa­
tycznego stosunku do ludności by ł 
przez n ią w łaśn ie bo jko tow any . S łow o 
to przy ję ło się w A ng lji oko ło roku 
1880 i od tego czasu jest pow szechn ie 
używ ane w całym św iecie.

„G ilo tyna” znów zaw dzięcza sw o­
ją nazw ę dok to row i J. I. G uillo tin . W y ­
m yślił on d la usług rew o luc ji francu­
sk ie tę m aszynę, k tó ra znalaz ła tak o l­
brzym ie zastosow an ie...

I luż w ięc „ ludz i ” codzien ie z jada­
m y, palim y , w i luż m ieszkam y i kap ie­
m y się!... W . Z .

O znaka kam pan ji afrykańsk ie*

Przednia i tylnia strona medalu bronzo- 

wego, który otrzymają wszyscy żołnierze i 

robotnicy — uczestnicy wojny afrykańskiej. 

Na przedniej stronie profil króla włoskie­

go, na tylniej oznaka faszystowska i typo­

wy krajobraz abisyński.



N i. 101XWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA G Ł O S  W Ą B R Z E S K A S t x . 5 A

S f » o W o 4 U k « r

W Y Ś C I G  K O L A R S K I .

N a trasie T oruń —  C hełm ża —  K ow ale­

w o —  T oruń d ługości 75 km odby ł się w n ie­

dzie lę b ieg ko larsk i, zorgan izow any przet 

Soko ła. P ierw sze m iejsce zają ł K ościńsk i w  

czasie 2 godz. 23 m in. 30 sek ., drug ie Jab łoń­

sk i 2:23 ,33 ; trzec ie K ow alsk i 2:25 ,34 —  

w szyscy z Soko la.

P O G O Ń  —  W I S Ł A  2  : 0 .

W m eczu l igow ym o m istrzostw o L ig i  

Pogoń lw ow ska pokonała W isłę 2 : 0.

G A R B A R N I A  -  L E G J A  6 : 2 .

W  K rakow ie G arbarn ia pokonała sto­

łeczną L eg ję w  stosunku 6 : 2.

W  A R T A  —  D Ą B  4  : 2 .

W K atow icach w m eozu l igow ym W ar­

ta pokonała D ąb 4  : 2.

W A R S Z A W I A N K A  —  R U C H  2 : 0 .

W  W arszaw ie w m eczu o m istrzostw o 

L ig i W arszaw ianka pokonała n iespodziew a­

n ie m istrza Polsk i R uch 2 : 0.

Z e b r a n i a  p l a c ó w e k  P o w s t .  i  W o j a k ó w  O K .  V I I I
W  S Z R A N K A C H  O  P O L E P S Z E N I E  B Y T U  S T A Ń M Y  W S Z Y S C Y !

W czorajszej n iedzie li odby ły się B elg ji, poczen i om ów ił ko le jno po ło - 
w  czterech p laców kach Pow stańców i zen ie Polsk i na teren ie m iędzynarodo- 
W ojaków O . K . V III.  zebran ia i to : w w ym jako też o w ew nętrznej sy tuacji 
C h e ł m o ń c u ,  B i e l s k u ,  K o w a l e w i e  i Z i e - j D o  w yjśc ia z ogó lnego chaosu —  m d­
l e n iu .  |w il p. Prezes —  do popraw y by tu o

N a pow yższe zebran ia przyby li k tó ry stara się sku teczn ie R ząd R ze- 
członkow ie zarządu pow . pp. prezes ! czypospo lite j, pow in ien pom óc każdy 

B o l e s ł a w  S z c z u k a , sekr. p. F . S z a l i ń -  obyw atel przez sw ą rzete ln i  ̂pracę 
s k i ,  skarbn ik , p. W o l n i k , i przedstaw i- w  organ izacjach , a zw łaszcza w  szere- 
cie l „G łosu W ąbrzesk iego '* red . W a- gach arm ji rezenw oiw ej. B o arm ja re- 
c h o w i a k .  jzerw ow a jest gw aran tem poko ju i by-

U dział członków tw e w szystk ich ze- (tu . —
bran iaoh by ł nader l iczny . P łom ienne | Przem ów ien ia gorąco ok lask iw ano 
przem ów ien ie o sy tuacji po litycznej | Z ebran ia zakończy ły się w zn iesie- 
w  E urop ie w yg łosił prezes pow . p. n iem okrzyku na cześć R zeczypospo- 
B olesław Szczuka. j l ite j i Je j Prezydenta D r. M ościck iego

M ów ca w przystępnych słow ach i W odza N aczelnego R ydza Śm ig łego , 
zobrazow ał przeb ieg w ypadków w  j Szczegó łow e spraw ozdan ie z zebrań 
H iszpan ji, Francji, R osji N iem iec, podam y- w  kąciku Pow st. i W ojaka.

się tych restaurato rów , k tó rzy jeszcze n ie w pła­

cili, aby jaknajp rędzej złoży li gotów kę u p.T ra łk i 

skarbn ika.

jr /ir</
K R A D Z I E Ż .

rządca tam tejszy , no i oczyw iśc ie przy te j okazji 

znalaz ł się i  kosz.

Z A B A W A .

C H E Ł M O N IE C . W czorajszej n iedzie li odby ł 

się z okazji T ygodn ia Strażack iego koncert a 

następn ie zabaw a taneczna w sali p. B orow sk ie­

go- —

K R A D Z I E Ż E .

B IEL SK . W oko licy zdarzają się bardzo 

często kradzieże, a zw łaszcza po lne. O statn io na 

szkodę p. A szyka skradziono oko ło 8 ctr. zie­

m niaków . —

Z A  S P O W O D O W A N I E  Ś M I E R C I .

R Y C H N O W O . W  gospodarstw ie Salom ona 

W egnera w  R ychnow ie (pow . w ąbrzesk i) podczas 

m łócen ia zboża n iezabezp ieczony należycie w ał 

transm isy jny porw ał robo tn icę M arję K oppów nę  ̂

k tó ra od doznanych obrażeń zm arła. N a rozpra- 

• w ie przed Sądem O kręgow ym w T orun iu W eg­

ner usiłow ał tłum aczyć się tern , że podobno K o- 

ppów na oddaw na nosiła się z zam iarem sam o­

bó jstw a i że w ten sposób w łaśn ie zam iar ten 

w ykonała. Sąd jednak n ie dał w iary tem u tłu ­

m aczen iu i skazał W egnera za spow odow an ie 

śm ierc i na 8 m iesięcy w ięzien ia.

Ś L Ą S K  —  Ł . K . S . 2  : 2 .

W  Św iętoch łow icach m ecz l igow y Ś ląsk—  

Ł. K . S . zakończony zosta ł w yn ik iem n ie­

rozstrzygn iętym 2 : 2.

K S . „ A S T O R J A 1 * T O R U Ń , K S . „ P O G O Ń "  

W Ą B R Z E Ź N O .

W  dn iu 30 bm odby ł się w T orun iu m ecz 

p iłk i  nożnej pom iędzy w yżej w ym ien ionem i dru­

żynam i M ecz zakończy ł się w yn ik iem 2 : 1 (1 : 1) 

d la K S. ,A jsto rji“ . G ra bardzo ciekaw a. Jedna 

i druga drużyna ig rała bardzo ładn ie. Sędzia 

zw iązkow y b. dobry .

M E C Z  P I Ł K I  N O Ż N E J .

W  n iedzie lę, dn ia 30 sierpn ia br. odby ł się 

w K ow alew ie m ecz p iłk i  nożnej pom iędzy k lu ­

bam i p iłk i nożnej „ iPom orzanka" W ąbrzeźno a 

Z w iązek R ezerw istów K ow alew o z w yn ik iem 

5 —  0 d la W ąbrzeźna. Przew aga zupełna po 

stron ie „Pom orzank i" G ra prow adzona by ła 

przez m ią bardzo tak tow n ie, tem po ostre. W  

szczegó lności w yb ili się z graczy w ąbrzesk ich 

pp. B iały i W ieck i. D rużyna Z w iązek R ezerw i­

stów grała bezp lanow o —  strzały słabe.

Sędziow ał p. B rzuszk iew icz L eon z O stro - 

w itego , zw iązkow y sędzia bardz o rzeczow o i  bez­

party jn ie.

Z  D N I A .

I D Z I E M Y  K U  J E S I E N I .

Ż e  j u ż  i d z i e m y  k u  j e s i e n i , r ó ż n e  m i m ó w i ą  

z n a k i :  t e n  l i ś ć , c o  z w o l n a  s i ę  r u m i e n i , t e  z w i ę d ł e  

t a r n i n  k r z a k i , t e  z a k w i t ł e  w r z o s y . - . .

J e d e n  k r e s  l u d z i o m  j a k  i k w i a t o m , t o  k w i ­

t n i e , t o  p r z e k w i t a . . . S z y b k o m i n ę ł o  m o j e  l a t o  

i  j u ż  s i ę  j e s i e ń  z b l i ż a .

D u s z o ! c o  j e s i e ń  c i p r z y n i e s i e ?  C z y  s p o k ó j  

j e j p o s i ą d z i e s z ?  G ł o s j a k i ś w o ł a : d l a  d r u g i c h  

ż y ć  j u ż  b ę d z i e s z .

śio. Katęlic.

w t c h a a l i t t K M

S i e r p i e ń  

W r z e s i e ń

3 1  

1

2

P .  

W  

ś .

1 9 ,1 1

4 ,1 a

4 ' l f

* ; W

R a j  m u n d a  

I d z i e g o  

S t e f a p ą

I N F O R M A C J E .

—  D Y Ż U R  A P T E K I  —  O d 2 9 - g o  sierpn ia 

do dn ia 4  w rześn ia pełn i dyżur —

O r t e m " ,  ( u l . K o ś c i u s z k i )

S R Ę B R N Y  J U B I L E U S Z  M A Ł Ż E Ń S K I

W  dn iu 29 bm . obchodzili srebrny jub ileusz 

pocżycia m ałżeńsk iego państw o burm . S c h w a r z o -

Jub ilac i otrzym ali cały szereg pow inazow ań 

a R ada M iejska i członkow ie Z arządu M iejsk ie­

go w espó ł z pow ażn ie jszym i obyw atelam i ofiaro­

w ali Solen izan tom skrom ny upom inek .

R E S T A U R A T O R Z Y  N A  F O N .

W  dalszym ciągu na Fundusz O brony N aro­

dow ej złoży li datk i m ast, restaurato rzy : A nna 

M akow ska W ąbrzeźno 2 zł. A nton ina M uszarska 

W ąbrzeźno 2,50 zł., R ehlborn —  R yńsk 5,50 zł.

R azem z poprzedn io zebranem i w ysłano 

185,20 zł.

Pon iew aż l istę w ysy ła się już w  najb liższym 

czasie do akcyz i M onopo li w  T orun iu , uprasza

JA W O R ZE . O negdaj w  nocy n ieznan i spraw­

cy skrad li na szkodę p. Szlaka 6 prosiąt.

W czorajszej n iedzie li z okazji rozpoczęcia'

2 5  L E C I E  K Ó Ł K A  R O L N I C Z E G O  I  P O Ś W I Ę C E ­

N I E  S Z T A N D A R U .

K R Ó L E W SK A N O W A  W IE Ś. W  n iedzie lę 6 

w rześn ia K ółko  R oln icze z okazji 25-lec ia istn ie­

n ia urządza uroczysty obchód jub ileuszow y i po­

św ięcen ie sztandaru . Program obchodu jest na­

stępu jący .

G odz. 9,30 Z b ió rka w szystk ich tow arzystw 

na p lacu szko lnym ,

G odz. 9,50 w ym arsz do kościo ła,

G odz. 10,00 U roczyste nabożeństw o jub ileu­

szow e. Po nabożeństw ie odm arsz i  defilada.

G odz. 12,00 W  ogrodzie p. G rzeszew sk ie j u-

T Y D Z I E Ń  S T R A Ż A C K I

„T ygodn ia Stra iżack iego" Strażacy udali się w  

pochodzie na m szę św . Przedpo łudneim urządzo­

no kw estę u liczną.

N O W Y  R O Z K Ł A D  J A Z D Y .

W  następnym num erze og łosim y now y roz-

k ład jazdy ko lejk i pow iatow ej i PK P. R ozk ład 

ten obow iązu je od 3 w rześn ia.

P R Z Y C H W Y C E N I E  Z B I E G A

Policja przychw yciła znanego złodzie ja 

B o l e s ł a w a  D a r a s z e w s k i e g o , k tó ry jak w iadom o 

ociek ł w  dn iu 9 sierpn ia br. z podw órka w ię­

ziennego. D araszew sk iego odstaw iono spow ro tem ! roczyste jub ileuszow e zebran ie K ółka R oln icze- 

do w ięzien ia. D araszew sk iego przychw ycono w  ■ go, przyw itan ie gości, sk ładan ie życzeń, w bija- 

chw ili, gdy przyszed ł odw iedzić C hudzicką za­

m ieszkałą na Podzam ku.

J E D E N  T A J N Y  W Y S Z Y N K  Z L I K W I D O W A N Y .

Z zadow olen iem notu jem y fak t, że ,,restau- 

racja" p. B ary lsk iej, przy u l. R ynkow ej, zosta ła 

zlikw idow ana. W  „ restaurac ji" inaczej m ów iąc 

spelunce zb:erały się różne córy K oryn tu i sprze­

daw ano n ie legaln ie napo je alkoho low e. D obrzeby

by ło, gdyby i  inne tego rodzaju „ restaurac je" zo- ' czew a w zdęły się na sku tek panu jącej w ichury 

sta ły zlikw idow ane. C zas by łby najw yższy . , krow y, k tó re pasł syn robo tn ika L eon G orzka, 

m ający lat 14. C hłop iec ten praw dopodobn ie n ie 

zauw aży ł, że krow y w zdym ają się, dop iero jedna 

z n ich pęk ła, pob ieg ł do pracodow cy , w zyw ając 

o pom oc. K iedy Z iórkow sk i przyb ieg ł m a m iej­

sce, n ie m ogąc gn iew u sw ego poham ow ać, ude­

rzy ł 14 le tn iego ch łopca nożem do przeb ijan ia 

krów w  tw arz, przecinając m u ob ie w arg i i bro­

dę. Z ajśc iem tem zajęła się po lic ja , a Z iórkow sk i 

będzie m iał napew no rozpraw ę sądow ą.

P O Ż A R .

W  sobotę w ieczorem ok . godz. 9-te j w ybuch ł 

pożar u p. L ew andow sk iego przy u l. Jadw ig i. —  

Pożar w ybuch ł m a strychu . Spaliły się różne rze­

czy w artośc i oko ło 3 tysięcy zło tych .

Pow ód pożaru by ł następu jący : służąca p. 

L . w eszła na strych i od zapalającej się zapałk i 

pad ła sianka na p ierzynę.

U dzia ł w akcji ratow n iczej w zię ła O chot. 

Straż Pożarna m iejscow a.

C Z A S Y  O C H R O N N E  N A  Z W I E R Z Y N Ę  

I  P T A C T W O .

Z godn ie z przep isam i łow ieck iem i, obow ią- 

zu jącem i na teren ie całego kra ju (oprócz w oje­

w ództw a śląsk iego), z dn iem 31 bm . kończy się 

czas ochrony na je len ie, byk i borsuk i, kuropa­

tw y i  przep ió rk i.

N A D Z W . Z E B R A N I E  C E C H U  K O W A L S K I E G O

W  dn iu 23 sierpn ia br. odby ło się w  lokalu 

p. (N ap ierały nadzw yczajne w alne zebran ie  ̂C e­

chu K ow alsk iego na W ąbrzeźno i oko licę.

O godz. 1 popo łudn iu zagaił starszy C echu 

p. Strzeleck i zebrane hasłem ,.C ześć R zem iosłu " 

'O dczy tany prptokół i okó ln ik pryez sekretarza 

C echu p. D ylew icza, został bez popraw ce, 

prz jją ty .

N astępn ie spraw ozdan ie ze stanu kasy zło­

ży ł p. Jan D ylew icz skarbn ik , k tó rem u udzielono , 

alw ^ lu to rjum . Spraw ę zorgan izow an ia O PLG . w y  

.tłum aczy ł obecnym sekr. C echu, k tó ry brał u- 

dział w  konferencji w  dn iu 16 l ipcą br. w  Staro­

stw ie Pow . iż w  pow yższej spraw ie nastąp ią w y ­

k łady przym usow e d la w szystk ich podkuw aczy 

M  początk iem 'październ ika br. d la całego pow . 

w ąbrzesk iego . B liższe szczegó ły um ieszczone bę­

dą w  „G łosie".

Sko le i odczy tany zosta ł now y statu t, k tó ry 

przy jęto . W  m yśl now ego statutu został w ybrany 

now y Z arząd C echu w następu jącym sk ładzie: 

Strzeleck i Jan R yńsk starszy C echu, D ylew icz K . 

z W ąbrzeźna zast. starszego cechu, D ylew icz K . 

sekretarz, Potorsk i K saw ery zast. sekretarza D y- 

lew icz Jan skarbn ik . N a rew izorów kasy cehu 

zostali w ybran i następu jący członkow ie: L eon 

T alkow sk i z W ąbrzeźna, Stan isław Z ió łkow sk i 

D źw ierzno , Jan K rystkow iak z W ęgorzyna. —  

(N a chorążych cechu w ybran i zosta li B . M ali ­

now sk i W ąbrzeźno, Franc. Fab ińsk i W ąbrzeźno, do ogrodu m ajątku Fran iksztyn już o godz. 4-te j 

K . D ylew icz W ąbrzeźno. jrano . Z łapał go jednakże na gorącym uczynku

n ie gw oździ pam iątkow ych,

G odz. 13,00 W spólny ob iad u p. G rzeszew - 

sk ie j. —

G odz. 15,00 K oncert w ogrodzie. —  R óżne 

n iespodziank i. W i e c z o r e m  z a b a w a  t a n e c z n a .

O  W Ł O S Z A B I Ł B Y  P A R O B K A .

PŁ Y W A C Z EW O . W  środę, dn ia 26 sierpn ia 

ro lnkow i Sy lw estrow i Z iórkow sk iem u z P ływ a-

P O Ż A R .

O R ZE C H Ó W K O . W  dn iu 25 sierpn ia w y ­

buchł pożar w zagrodzie p. H enryka Som en- 

berga. Spaliły się stodo ła i ch lew zbudow ane 

pod jednym dachem , zboże, kon iczyna oraz loko 

m obila. Szkody w ynoszą oko ło 4,000 zł., k tó re 

pokry je ubezp ieczen ie. Przyczynę pożaru bada 

po lic ja . —

K R A D Z I E Ż  P S Z C Z Ó Ł .

K IEŁ P IN Y . N iedaw no donosiliśm y o w ypad­

ku kradzieży pszczó ł na szkodę ro ln ika Szab lew - 

sik iego Jana, k tó re, tenże jednak odnalaz ł w ro­

w ie. T ej sam ej nocy skradziono rów n ież, jeden , 

u l pszczó ł w raz z nadstaw ką ro ln ikow i O ejvaldo- 

w i  A braham ow i z K iełp in . Poszkodow any ob licza 

że w  u lu znajdow ało, sję. oko ło 35 kg m iodu.

W T B R Y K  P R Z Y R O D Y .

K I E Ł P I N Y . W  t y c h  d n i a c h  w  o g r ó d k u  a z k o l -  

n y m  w  K i e ł p i n a c h  u  p . k i e r o w n i k *  J e r z e g o  R a ­

k o w s k i e g o  o b f ic i e  z a k w it ł a  p o r a ^ . d r u g i m ł o d a ,  

j a b ł o n k a ,  k t ó r a  w  t y m  r o k u  j u ż  r a z  w y d a ł a  p l o n .

B Ł O N I C A

PL U SK O W Ę SY . W  sobotę, dn ia 29 sierpn ia 

br. dr. p. O yczarczak z K ow alew a stw ierdził u 

dw uletn iego dziecka Z ygm unta P iątkow ak ięgo w  

P lusków ęeach zakaźną chorobę —  b łon icę.

K R A D H E Ż .

K A ŁD U N EK . W ub. tygodn iu u ro ln ika 

E litta E m ila w  K ałdunku kopano ziem niak i. Po 

podw ieczorku , k tó ry przyn iesiono w  now ym ko­

szu , pracow ano dalej. W ieczorem robo tn icy u- 

dając się do dom u, zauw aży li kradzież kosza 

w raz z dzbankam i i f iliżankam i. Spraw a co praw 

da n ie w ykry łaby się, ale robo tn ik R um ińsk i z 

G ienszów k i kosz ten potrzebow ał n ie do zie­

m niaków , a do pom idorów , po k tó re to udał się

M o i r a f e a r o

T Y D Z I E Ń  S T R A Ż A C K I .

W K ow alew ie z okazji T ygodn ia Straża­

ck iego , członkow ie tu t. Straży Poż udali się w  

pochodzie do kościo ła na M szę św . a przedpo­

łudn iem zb ierano datk i po u licach .

K T O  S I Ę  S P Ó Ź N I Ł

z  o d n o w i e n ie m  p r z e d p ł a t y  „ G ł o s u "  n a  m i e  ­

s i ą c  W R Z E S I E Ń  —  m o ż e  j e s z c z e  p r z e d p ł a t ę  

o d n o w i ć  w  k a ż d y m  u r z ę d z i e  p o c z t o w y m  a l b o  

u  p p . l i s t o n o s z y . —

V I I  D O R O C Z N Y  B I E G  P Ł A S K I  O  

P U H A R  „ S O K O Ł A "  W Ą B R Z E S K I E ­

G O .

W zyw am y w szystk ich sportow ców pow iatu 

w ąbrzesk iego , oraz członków w szystk ich gn iazd 

soko lich IV  okręgu, tj. T orun ia I, II, III,  Podgó­

rza, C hełm ży , L ub icza, D źw ierzna, W ielko łąk i, 

K ow alew a, G olub ia, K ró l. N ow aw ieś, R yńska, 

M łyńca, R udaka i innych gn iazd pom orsk ich do 

w zięcia jaknajliczn ie jszego udziału w  te j im pre­

zie sportow ej i prosim y o szczegó łow e zastoso­

w anie się do regu lam inu dorocznego b iegu p ła­

sk iego o puhar „Soko ła w ąbrzesk iego" k tó ry po- 

daje się pon iżej:

B ieg odbędzie się w  n iedzie lę, dn ia 6 w rze­

śn ia bez w zg lędu na pogodę.

2) D ługość trasy w ynosi 4000 m etrów . T rasę 

b iegu oraz m iejsce startu og łosi się przed roz­

poczęciem b iegu .

3) udzia ł w b iegu brać m oże każdy obyw a­

te l zam ieszkały na teren ie pow iatu w ąbrzesk ie­

go n ie pon iżej la t 16, stow arzyszony lub n iesto - 

w arzyszony , oraz członkow ie gn iazd soko lich 

pom orsk ich jak w yżej, za w yleg itym ow an iem się 

z m iejsca zam ieszkan ia.

4) Z aw odn icy zg łosić się m uszą ustn ie lub 

p iśm iennie u naczeln ika gn iazda drh. D zierzb ic- 

k iego u l. B ron. P ierackego 13 do dn ia 3 w rześn ia 

br. za przed łożen iem dow odu m iejsca zam iesz­

kan ia lub leg itym acji tow arzysk iej, o i le do ja­

k iego tow arzystw a należą.

5) K ażdy zarodn ik p iąc i 50 gr. w gotów ce 

lub znaczkach pocztow ych jako w pisow e.

6) Porządek b iegu : a) zb ió rką zaw odn ików 

o godz. 10 w hotelu „D w ór W ąbrzesk i" p. St. 

K lim ka w  W ąbrzeźn ie, b) stw ierdzen ie i w yleg i­

tym ow an ie obecnych , oraz rozdanie num erów , 

c) badan ie lekarsk ie (bezp łatne), d) start, e) H - 

-u$Ł - stw j<#ndze© ię4 w y.c iężcóy f. I j^ t^ łpszm Ł e ndo 

bfyfJ puharu i następnych zaw odn ików , g j 

w ręczen ie zw ycięzcy pchan i oraz, nagród dal- 

■?ych . 7 zaw odn ików , i  w spó lna, fo tografia zw y- 

cięzcy w  gron ie w ezysrtk ich zaw odn ików i orga- 

n izało rów .

7) N a tydz ień przed b ieg iem puhar „Soko ła" 

oraę. żetony i  n a g r o d y  w ystaw ione będą na po­

kaz pub liczny w okn ie 'w ystaw ow ym f irm y Fr. 

B alcersk i w W ąbrzeźn ie.

Z A  Z Ą R Z Ą D  T O W . G I M N . „ S O K Ó Ł *  

W  W Ą B R Z E Ź N I E .

( — ) C z a m o t a  —  B o j a r s k i , p r e z e s .

KOMU

l i s t o n o s z  n i e  p r z y n i ó s ł  k w i t u  l u b  j e *  
ż e l i  k t o ś  z  j a k i c h k o l w i e k b ą d ź  p o w o -  
d ó w  n i e  z d ą ż y ł  l u b  n i e  m i a ł  o k a z j i  
z a p i s a ć  u  l i s t o n o s z a  „ G Ł O S U  W Ą -  
B R Z E S K I E G O " , u c z y n i ć  t o  m o ż e  

•  k a ż d e g o  d n i a  w  n a j b l i ż s z y m  u r z ę ­

d z i e  p o c z t o w y m  l u b  w  e k s p e d y c j i  
n a s z e j  w  W ą b r z e ź n i e .
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Bolączki rzeźników
CECH RZEŹNICKO W ĘDLINIARSKI PRZY STOLE OBRAD.

W  dniu C ’
kału p. Klimka odbyło się nadzwy­
czajne walne zebranie Cechu rzeźni- 
cko —  wędliniarskiego, pod przewod­
nictwem starszego Cechu p. Leona

1 PONIEDZIAŁEK, dnia 31 sierpnia.

- , , i.-x  6,00 Audycja porana. 12,05 Recytacja prozy
sprawę składów bekoniarn. W uiścicie-, fragment z powieści „Chłopi". 12,25 Fragmecly 
le ty i  h składów niety Iko, że sprzedają 1 z Op.er 14,30 W szystkiego po trochu. 15,30 W ia- 
rożne izw  . odpadki, ale royy nież posia- j^mości gospodarcze. 15,45 W samolocie komu- 

rai —  reportaż. 17,00 Audycja muzyczna

27 bm. o godz. 4-tej w lo- p. Lubomski niemniej ważną bolączkę! 
inka odbvlo sie nadzwv- snrawf* sk łarlów hpkoniarń. W łjiśriri#*-1

różne tzw. odpadki, ale również posia- 
dają na składzie smalec, słoninę mię- XZ^nyL  -

SO oraz wszelkiego gatunku kiełbasę. J8Q5 Pogadanka społeczna. 18,15 Gitara hawaj- 
Pomeważ mięso sprowadzane jest z ska 1830 życie kuiŁuralne Pomorza. 19,05 Kon-Na zebranie przybyli pp: starosta',. . . —  । 1 1 . >» Jr~.: _|

Kalkstein, poyy. lekarz wet.p. dr. W iła-1 Brodnicy, gdyż tam bydło się ubija,] 

mowski, nacz. Urzędu Skarboyvego p. 
W itczak, dr. Szulz, mrg. Griining, z 
ref. przem. przy starostyvie i wielu 
członków.

Zebranie zagaił starszy Cechu p. 
Szóstakowski, (w itając przybyłych 

“^ości i członków, podając róyynocześ-

miasto traci dość pokaźną sumę a 
miejscowi rzeźnicy ponoszą wielkie 
szkody, albowiem ubój w Brodnicy 
jest tańszy. Sprawą tą winni zająć się 
władze miejskie, zakazując przywo­
żenia do miasta mięsa ubitego poza 
rzeźnią miejską.

cert sol stów. 20,00 Duet fortepianowy. 20,30 
Czyn Bleriofa —  odczyt. 21,00 Przygoda w Grin 
zingu —  Operetka. 21,35 W iadomości sportowe. 
21,50 Słynne eymfoaije.DCBA

B 1 B L J O T E K A  T .  C .  L .

otwarta będzie, po okresie wakacyjnym, 
od dnia 1 września br. we wtorki i piątki od 
17 — 19-tej i w niedzielę od 11,30 —  12,30 godz.

— BACZNOŚĆ SOKOLI! M iesięczne zebra­
nie Tow. odbędzie się w czwartek dnia 3 wrze­
śnia br. o godz. 20-tej w lokalu zebrań. Spowo- 
du ważnych spraw przybycie członków konie, 
czne. ZARZĄD.

— BłACZNOŚĆ SOKOLI' Ćwiczenia odby­
wają się: druhny: poniedziałki i środy 19,30, —  
druhowie: wtorki i piątki o godz. 19,30.

N a c z e l n i k .

nie porządek obrad, poczem najstar- [ Poruszone sprawy wyjaśniali pp. 
_ ł 1- — I Slf n rziel <> zlr W ilnjnnwcLi' iszy członek cechu p. Lubomski zarefe- 

rowal sprawę opłat rzeźnickich i spra­
wę bekoniarni.

Referent w dłuższych wywodach 
przedstawił najw iększe bolączki rzeź- 
ników —  tj. nadmierne opłaty za ubój 
tw rzeźni miejskiej. Przytacza, że za 
ubój jednego świniaka — trzeba pła­
cić 7 zł dla miasta, 1,50 zł podatku 
państtwowego, oraz 2,75 trzeba płacić 
do chłodni: —  za ubój 1 bydlaka pła­
ci się 9 zł. dla miasta, 3 zł. pod. pań­
stwowego oraz 2,75 chłodnia, za ubój 
cielaka płaci się 1,50 zł. dla miasta, 50 
gr. pod. państwowego i 1 zł. chłodnia.

Są to ceny nadzwyczaj wysokie, 
które hamują rozwój przedsiębiorstw 
rzeźniczych. Referent zaznacza że już 
4-ch rzezu i ków w ostatnim czasie zwi­
nęło składy i jeśli tak dalej będzie 
zwinie jeszcze więcej rzeźników swo­
je warsztaty. Odbi je się to w sile płat­
niczej.

W dalszym ciągu referatu porusza

Starosta Kalkstein, <lr. W ilamowski i  
mgr. Griining.

Sprawę składów bekonów przy- 
rzekł p. starosta załatw ić przychylnie 
dla rzeźnictwa. Ustawa bowiem nie 
pozwala składom takim sprzedaży wę­
dlin, mięsa i słoniny. Ustaw przekra­
czać nie wolno i winni zostaną pocią­
gnięci do odpowiedzialności karnej.

Obniżkę cen za ubój zarządzić mo­
że jedynie Zarząd M iejski, do którego 
Cech zwróci się osobno.

W  dalszym ciągu zebrania przyję­
to po szczegółowem przeczytaniu i 
przedyskutowaniu nowy statut w  myśl 
obowiązujących przepisów.

Po wyczerpaniu porządku obrad 
starszy Cechu p. Szóstakoiwski zakoń­
czył zebranie hasłem „Cześć Rzemio­
słu".

Podnieść trzeba, że na zebraniu by­
ło wielu członkóiw z powiatu.

W TOREK, dnia 1 września.
6,00 Audycja poranna. 12,05 Skrzynka rol­

nicza. 13,30 M elodja za melodją. 15,30 W iado­
mości gospodarcze. 16,00 Popularne utwory 
symfoniczne. 17,00 Piosenki. 17,20 Utwnry na 
fortepian. 17,50 O śpiewaczych zdolnościach 
ptaków —  pog. 18,00 U naszych sąsiadów bał­
tyckich felj. 18,10 M elodje ludowe. 18,25 Poga­
danka aktualna. W przerwie o godz. 18,30 Ko­
munikat meteor, dla zaw’odnikow Gordon Benet a 
19,30 Blaski, cienie i  perspektywy powieści bio­
graficznej — szkic literacki. 21,00 Koncert chó­
ru ze Lwowa. 21,30 Koncert rozrywkowy. 23,00 
M uzyka taneczna.

ŚRODA, dnia 2 września.
6,00 Audycja porana. 12,03 Recytacja prozy, 

fragment z powieści ,,Chłopi“ 12,23 Koncert or­
kiestry kolejowej. 14,30 M uzyka popularna. —  
15,00 W iad. gospodarcze z W arszawy. 15,45 Nie­
zwykłe przygody Jędrka i Felka - słuchów. 16,15 
Piosenki starofrancuskie. 16,40 Koncert. 17,20 
Koncert symfoniczny. 17,50 Anegdoty z życia 
Leonarda da Vinci — pog. 18,00 Piękno ziemi 
Pomorskiej. 18,10 Piosenki żołnierskie. 18,25 Po­
gadanka społeczna. 18,30 Koncert reklamowy. 
19,00 Koncert 21,00 Koncert chopinowski. 21,30 
Sonata na fortepian i skrzypce. 22,15 M uzyka 
taneczna.

BYDGOSKA GIEŁDA  ZBOŻOW A

z dnia 27 sierpnia 1936 r.

' oVl° ■ 

P s z e n i c a

Jęczmień 
Jęczmień 

Owies 
M ąka żytnia wyciąg. 0-30% 
M ąka pszenna gat. IB 0-45 proc.

I M ą k a  pszenna gat. IC 0-55 proc. 
M ąka pszenna gat. ID 0-60 proc. 
M ąka pszenna gat. IE 0-65 proc. 
M ąka pszenna gat. IID  45,65% 
M ąka pszenna IA  0-20 proc. 
Otręby żytnie 
Otręby pszenne 
Otręby pszenne 
Otręby pszenne 
Otręby jęczmienne 
Rzepak zimowy 
Groch W iktorja 
Groch Folgera

jednolity 
zbiorowy

miałkie 
średnie 
grube

—  15,00 
21,25-21,75 
17,75— 18,75 
17,50— 17,75 
13,00— 14 00 
23,50— 24,00 
32,75— 33*75 
32,00— 33,00 
32,00 -  33,00 
31,75— 32,25 
26,75— 27,75 
34,50— 36,50 
10,50— 11,00 
10,50-11,00 

10,00— 10,50 
10,75— 11,25 
11,50— 12,50 
30,00— 32,00 
22,00— 25,00 
21,00— 23,00

Druk.: Zakłady Graficzne B. Szczuki W ąbrzefno-Pom. 

W ydawca: Bolesław Szczuka. — Redaktor odpowiedz.: 

Alfons Szczuka — W ąbrzeźno-Pom., ul. M ickiewicza 1.

Numer akt: Km. 512 36.

W ezyvanie.
Komornik Sądu Grodzkiego w Kowalewie 

Franciszek Litw in  mający kancelarję w Kowalewie 
ul. M arsz. Piłsudskiego Nr 23 podaje do publicz­
nej wiadomości, że dnia 25 września 1936 r. o 
godz. 10-tej przystąpi do opisu nieruchomości 
Orzechówko tom I wykaz L. 29., do której skie­
rowana została egzekucja w poszukiwaniu wierzy­
telności w kwocie 1.964,80 zł. z kosztami przypa­
dającej wierzycielowi Państw. Bankowi Roln. w  
Grudziądzu od dłuźniczki Otylji  z Baumanów Bom- 
ke oraz spadkobierców po zm. M ichale Bomke 
i wzywa wszystkie osoby, nieuczestniczące w po­
stępowaniu, aby przed ukończeniem opisu zgłosiły 
swoje prawa do wymienionej nieruchomości lub jej 
przynależności, jeżeli prawa tych osób stanowią 
przeszkodę do egzekucji.

Kowalewo, dnia 27 sierpnia 1936 r.
(— ) Litw in, komornik.

OBW IESZCZENIE O LICYTACJI.
Urząd Skarbowy w W ąbrzeźnie podaje do 

wiadomości, że dnia 4 września 1936 roku o go­
dzinie 12-tej przy ul. Żwirki i W igury mr. 12 
odbędzie się sprzedaż samochodu osobowego 

marki Fiat.
Urząd Skarbowy w W ąbrzeźnie.

Chłopcif 
m  o  i  1  i  w  i e  
z  w l a s n e m i  r o w e r a m i  

d o  r o z n o s z e n i a  g a z e t  
■■■□ a wybudowanie potrzebni■■■■

Zgłoszenia:

G ł o s  W ą b r z e s k i

M i c k i e w i c z a  1 .

U d z i e l a m

lekcji śpiewu i gry na 
fortepianie

I r e n a  K o ł e c k a

Żwirki i W igury 13

W y k o n u j ę

starannie, prasowanie bie 
lizny oraz odświeżanie 
garderoby wełnianej i je­
dwabnej

L u b o m s k a

obok kościoła

Do wydzierżawienia 
przy ul. Żwirki  i W igury 
w nowowybudowanym 

domu 1 mieszkanie na 
II. ptr. komfortowe 4 po­
koje i kuchnia, 1 mie­
szkanie wysoki parter 
komfortowe 5 pokoi, ku­
chnia, łazienka, spiżarka 
do wynajęcia od 15 IX ,  
lub 1 X. Zgłoszenia

M .  J e z i e r s k i  Rynek 
skład żelaza

Podajemy niniejszem do publicznej 
wiadomości, ż e  z  d n i e m  2 9 .  V I I I .  

apteki tutejsze zaprowadzała tygodniowo 

KOLEJKĘ DYŻURY NOCNE 
iakoteż świąteczne.
W  pierwszym tygodniu tj. o d  s o b o t y  
d n i a  2 9  V I I I .  d o  p i ą t k u  4 .  I X .  

—  D Y Ż U R U J E  —  

Apteka pod Orłem 

Nowa Apteka Apteka pod Ortem 
Wacław Jankowski Dr Jan Piotrowski

O g ł o s z e n i e

Publiczna licytacja jabłoni na drodze Ja- 
rantowice — Jarantowiczki odbędzie się w pią­
tek dnia 4 września 1936 r. o godz. 12-tej w  
Zarządzie Gminnym w W ąbrzeźnie.

W arunki wyłożone w Zarządzie Gminnym 

■w W ąbrzeźnie.

W ÓJT GM INY

S ł u ż ą c a

starsza z gotowaniem 
najchętniej z miasta po­
trzebna zaraz

Zgł. w adm. „G łosu”

D z i e w c z y n a  
do wszelkich prac domo­
wych umiejąca dobrze 
gotować potrzebna

S t i e n s s o w a

Drogerja Centralna

O s t r z e g a m

jako współw łaściciel nie­
ruchomości karta M gowo 
54, położonej w Bągarcie 
przed wydzierżawieniem 
tejże od Zofji lub Zyg­
munta Tadajewskich

S t e f a n  O s m a ń s k i

G r u d z i ą d z

ul. Nadgórna 11 m. 12

K i l k a  d z i e w c z ą t

d o  p r a c y  w  d r u k a r n i  

może się zgłosić

Z a k ł a d y  G r a f i c z n e  B .  S z c z u k i

W ąbrzeźno,

W e s t f a l k ę

dobrze utrzymaną z 3 ot­
worami tanio sprzeda

J .  P i ł s u d s k i e g o  3 2

S p r z e d a m

k r o w ę  dobrą wysoko 
cielną

M y ś i i ń s k i  Jaworze

U d z i e l a m

lekcyj gry na fortepianie

E .  S c h w a r c ó w n a  
Targowa 5 II. ptr.

P o k ó j  
umeblowany z utrzyma­
niem oraz obiady

Zgł. w adm, „G łosu”

M i e s z k a n i e

4 pokojowe ul. W olności 
zaraz do wynajęcia

Zgł Piłsudskiego 21

Ciężka, i wysoko cielna 

k r o w a  
na sprzedaż •

H e r m a n  K r i i g e r

Uciąź

Umeblowany lub pusty

p o k ó j

z osobnem wejściem za­
raz do wynajęcia

G o ł ę b i e w s k a

Pierackiego 6 II. piętro

S p r z e d a m

większą ilość j a b ł e k  z i ­

m o w y c h  z drzewa

K u ź m i ń s k i ,  W ronie

I NAJLEPSZA REKLAMA
|  s ą  o g ł o s z e n i a  w  g a z e c i e

GŁOS WĄBRZESKI
k t ó r y  w  w i e l k i m  n a k ł a d z i e  r o z -

I
 c h o d z i  s i ą  p o  c a ł y m  p o w i e c i e

i  d z i ę k i  j e g o  t a n i o ś c i  i  i n n y m  

z a l e t o m  j e s t  k u p o w a n y  p r z e z  

w s z y s t k i e  s f e r y

KINO 

dźwiękowe

SŁONCE

D z i ś  w  p o n i e d z i a ł e k  3 1 ,  w e  w t o r e k  1  I X .  i  p o  r a z  
o s t a t n i  w  ś r o d ę  2  I X .  otwarcie sezonu przebojem polskim 

__ _ JAŚNIE PAN SZOFER 
W spaniały muzyczny jakiego jeszcze nie widziano. W esoła trój­
ka w wesołym film ie I n a  B e n i t a ,  E u g .  B o d o ,  A .  F e r t n e r

Frapująca intryga o hrabiu który udawał szofera 

Nast, film: M o j a  m a l e ń k a  sprawi prawdziwą niespodziankę 

W lokalu codziennie przy dźwiękach orkiestry D A N C I N G

S k ł a d

z mieszkaniem oraz po­
kój umeblowany słonecz­
ny zaraz do wynajęcia
Ż u r a l s k i  Piłsudskiego 3

S t a r s z a  s ł u ż ą c a  
czysta, pracowita i wier­
na może się zgłosić

S a s s  W olności 8

O k a z j a

tylko do dnia 8 IX , br. 
bardzo tanio sprzedaję 
meble oraz naczynia ku­
chenne

K u k l i ń s k i  ul. Hallera 4 
III, ptr.

Lekcyj 

g r y  f o r t e p i a n u  
udziela

W i k t o r  D o b r y c h

Chełmińska 11

U c z e ń  
r z e ź n i c k i

potrzebny zaraz

P r z y b y l s k i  
mistrz rzeźnicki

Rynek 10P o k ó j

dobrze umeblowany sło­
neczny zaraz lub później 
do wynajęcia

P o l n a  1 .

T r e s u j ę  p s y  
wszelkiego rodzaju 

A l o j z y  P i ą t k o w s k i  
Pląchoty pow, Brodnica

2  k a n a p y

masywne dobrze 
utrzymane za bezcen na 
sprzedaż

K a ź m i e r c z a k

Piłsudskiego 35

0000

w Toruniu


